
Nr. 50. Czwartek 2. Marca 1805. Rok IV
Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej 

popołudniu.
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

k w a rta ln ie  m iesięczn ie  
MIEJSCOWA w e Lwowie 3 i t r .  75 et 1 i t r .  30 et. 

’ w państw ie anstrjack . * „ 8 0 ,  1 ,  60 ,
do P rus . . . . .  4 tal, 1 tal. 10 sg.
„ EUesij niem ieckiej 5 „ 1 „ 20 ,
„ Szw ecji i Danii 6 ,  * ,

Francji . . . .  20 franków 1 franków 
„ Anglii i Belgii . U  a & »
„ W foch 1 Szw ajearji 23 „ 8 „
„ Turcji i ks Nadd 11 ,  6 *

Reprezentacja żydów galicyjskich.
Wczoraj podaliśmy dosłowne brzmie

nie prośby, zaniesionej przez c. k. nadwor
nego wekslarza Ig . Deutsch do stóp tro
nu. Dzisiaj zastanowimy się nad nią.

Z prośby tej dowiadujemy się, iż  pan 
Deutsch, nadworny wekslarz, był od lat 
25 agentem gmin żydowskich, rabinów i 
pojedyńezych świeckich żydów i prowa
dził im sprawy, agitujące się czy u dwo
ru, czy w urzędach wiedeńskich. W e
kslarz agenten prawnym!

Dalej dowiadujemy się, źe i obecnie 
upoważniło go 200.000 ludności żydowskiej 
do zanoszenia próśb w ich sprawie. N a
dworny więc wekslarz stał się reprezen
tantem żydów galicyjskich i zaniósł w imie
niu 500.000 ludności prośbę do tronu, do
magającą się przypuszczenia wszystkich 
żydów bez wyjątku do nieograniczonego 
prawa posiadania ziemi i mieszkania gdzie 
się im podoba.

Patent z roku 1860 przypuszczający 
żydów do nabywania własności ziemskiej 
w ogóle, a wymagający jedynie od naby
wających większe własności pewnych przy
miotów intelektualnych, nazwany jest w 
tej prośbie jakby ograniczeniem dawniej
szej wolności zupełnej. Patent z r. 1860 
wymaga od żydów wykazania się z od
bytych nauk w niższem gimnazjum, lub 
realnych szkołach, jeźli chcą kupować 
większe posiadłości. W zasadzie więc 
przypuszcza żydów do nabywania, ale żą
da rękojmi iż nabywający dobra będą zdol
ni zająć to stanowisko społeczeńskie, jakie 
im posiadłość większa nadaje. To nazywa 
petycja wielką krzywdą, żydom wyrządzoną, 
o innych zaś istotnych krzywdach wyklu
czenia ich zupełnego od równouprawnienia 
na religijnem i obywatelskiem polu nie 
wspomina. Żądanie oświaty pewnej od 
przystępujących do obywatelskiego grona, 
to najpilniejsza do usunięcia krzywda, bo 
ta jest dla viielu żydów przeszkodą w o-
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siągnieniu materjalnych korzyści, prawo 
otwierania sklepów na głównych placach 
to najpilniejsza potrzeba, bo przynieść mo
że obfite zyski, ale równouprawnienie na 
duchowem polu, o t o  p. Deutsch nie prosi u 
tronu, bo to nie przyniesie tak widocznych 
materjalnych korzyści, a może nawet w ię
cej byłoby ciężarem obywatelskim. Po cóż 
się o nie ubijać?

Patentu z roku 186(3 wcale bronić nie 
myślimy. Z praktyki wiemy, iż podał on 
iluzyjne warunki. to od owych cza
sów dóbr nabyło żydów, umiejących zale 
dwie się podpisać! Patent ten sprawia 
jedynie małe niedogodności i małe koszta 
nabywającym dobra, ale bynajmniej prze
szkodą nie jest. Ani jednego wypadku 
nie słyszeliśmy, aby patent ten przeszko
dził nabyciu. Nic łatw iejszego, jak nie
znanym osobom zdać examen z szkół re
alnych w Galicji lub poza Galicją. Pocóź 
więc zachowania tego patentu ?.. jeśli on 
prowadzi jedynie do obejścia ? O ograni 
czeniu żydów w prawie mieszkania gdzie 
im się podoba, nikt u nas nie myśli. Ale 
kompromituje żydów wybór reprezentanta 
i droga, którą się dobijają zniesienia tego 
patentu, najwięcej zaś krzywe argumenta, 
któremi pan Deutsch popiera te żądania.

W ekslarz nadworny to reprezentant’ 
Prośba w państwie konstytucyjnem powin
na iść do sejmów i Rady państwa, tan* 
być załatwioną i dopiero wtedy przedło
żoną monarsze do sankcji. Okoliczność 
zaś przytoczona, iż żydzi w wszystkich 
żywszych dla narodu chwilach stawali 
przeciw narodowym objawom, nietylko że 
nie jest prawdziwą, ale jest ubliżającą. 
Żydzi jedni z pierwszych przyłączali się 
zawsze do wszystkich narodowych poru
szeń i jedni z pierw szych przyłączali się  
znowu do reakcji. Pozbawieni praw poli
tycznych, nie wyrobili w sobie polityczne
go charakteru ; szli więc zawsze za prą
dem chwilowym. Czyż to ma być zasługą 
przed narodem lub przed tronem?... Ró 
wnież nieprawdziwym jest argument iż dla

nieposiadających nauk, udzielanych w szko
łach realnych, niepodobna jest zajmować 
się handlem i przemysłem, więc tylko im 
rolnictwo pozostało. W szak rolnictwo, i do 
tego na większych posiadłościach, wymaga 
jeszcze o wiele obszerniejszych nauk, niż 
ze szkół realnych. A właśnie praktyka 
ciągła i tradycja usposobiła żydów do 
handlu i przemysłu, a osobliwie w handlu 
zgromadziła taką masę wiadomości i obro 
tności, której żadne szkoły realne nie na
dadzą.

Chociaż jesteśmy za równouprawnie
niem wyznań, bylibyśmy jednak za zacho
waniem patentu z r. 1860, gdyby ten pa
tent był do przeprowadzenia i zniewalał 
istotnie majętniejszych przynajmniej żydów  
do nabywania oświaty. Bynajmniej niema 
w tym patencie naruszonych zasad równo
uprawnienia, podobnie jak warunek, aby 
każdy wyborca umiał czytać i pisać, a ka
żdy deputowany posiadał pewien stopień 
oświaty, nie jest sprzeczny z równoupra
wnieniem, i uważamy go za konieczny tam 
gdzie konstytucja ma się stać prawdą. Ale 
gdy patent ten jest iluzyjnym, więc nie 
bronimy go wcale. Ale potępiamy sposób 
w jaki żydzi d ą ż ą  do zniesienia tego pa
tentu.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja . Neue fr . Presse pisze pod dniem 

27. lutego: „Jeden z naszych berlińskich ko
respondentów przesyła nam m erytoryczną treść 
ostatniej noty pruskiej. Treść tę można zebrać 
w następujących 4 punktach:

1. Gabinet pruski nie wejdzie bliżej w za
patryw ania się, które rząd austrjacki podnosił 
podczas dotychczasowych układów wstępnych 
eo do załatwienia kw estji szlezw icko-hoisztyń 
skiej; uważa on za stósowne, w jak  najdokła
dniejszej formie skreślić praktyczne eele, które 
kierować musiały Prasami, jak o  mocarstwem, w 
sprawie tej najbliżej interesowanem. Do tego 
służyć ma przedstawienie żądań, które Prusy 
staw iają do księztw Zaelbiańskich „dla zabez- 
pieczenia interesów Prus i Niemiec." W ykład

Przedmowa do „Dziejów Ju
liusza Cezara1,4.

Monitor wieczorny ogłosił już d. 26. z. m. 
przedmowę do ostatniego dzieła cesarza N apo
leona. Opiewa ona ja k  n as tęp u je :

„Praw da historyczna powinna być równie 
świętą ja k  religia. Jeżeli przykazania religii pod
noszą ducha naszego nad spraw y tego świata, 
to znowu nauki historji napaw ają nas miłością 
do piękna i dobra, a nienawiścią do w szystkie
go, co* staw ia zapory postępowi ludzkości. Ale 
te nauki s ta ją  się pożytecznemi tylko pod pe- 
wnemi warunkami. F ak ta  winny być z ścisłą 
przedstawione dokładnością, polityczne i społe
czne przem iany filozoficznie rozebrane, a powab 
ciekawych szczególików z życia mężów stanu 
nie powinien ani odwracać uwagi od roli ich 
politycznej, ani pozwalać przepominać o bo-
gkiem ich posłannictwie.

pisarz zbyt ezęsto przedstawia nam przej
ścia dziejowe jako przypadłości, nie poszu
kując W faktach poprzednich prawdziwego ich 
początku i skutków naturalnych. Podobny ma
larzowi, który przy Oddaniu zjawisk przyrody idzie 
tylko za wrażeniem mąlowmczości, nie mogąc 
na obrazie podać umieJ§thego onyeh wykładu. 
Dziejopis winien być więc j  jak  malarzem ; po
dobnie jak geolog, objaŚDłaJ^cy zjawiska kuli 
ziemskiej, winien on wykrywać tajemnicę przeo
brażenia społeczeństwa. , . ..

Ale jak iż  jest środek, byśmy kreśląc dzie
je, dotarli do praw dy ? Oto prawidła o T rzy 
majmy się najprzód tego pewnika, ze lelki 
skutek ma zawsze wielką przyczynę, nigdy m a
łej ; czyli innemi s ło w y : jeżeli nieznaczny na o- 
ko przypadek nie sprowadza ważnych re z u l ta t  w, 
to istnieje zawsze przyczyna, pozwalająca e'  
mu drobnemu przypadkowi wywołać skute 
wielki. Iskra sprawia tylko wtedy wielki pożar, 
kiedy padnie na m aterjał, poprzód nagroma
dzony. Montesąuieu (Wielkość i upadek Rzymian) 
potw ierdza to zdanie m ów iąc: „To nie szczę
ście rządzi światem... Są ogólne przyczyny, czy 
to moralne czy fizyczne, które czynne w każdej 
monarchii, podnoszą ją ,.u trzy m u ją  albo w prze
paść strącają. W szystkie przypadki zaw isają od 
tych p rzy czy n ; jeżeli jak i w ypadek, n. p. bi
twy jak iej, t. j .  przyczyna szczególna, spro
wadził państwo do upadku, to istniała jakaś

przyczyna ogólna, której dziełem był upadek 
tego państw a po jednej wielkiej bitwie, — je- 
dnem słowem, przyczyna główna pociąga za 
sobą wszystkie przypadłości szczegółowe.1* 

Jeżeli Rzymianie przez tysiąc lat z naj
cięższych prób i największych niebezpieczeństw 
zawsze wychodzili zwycięzko, to dlatego, że 
była przyczyna ogólna, k tóra im zawsze da
w ała przewagę nad nieprzyjaciółmi, i której 
dziełem było, że częściowe klęski i nieszczęścia 
nie sprowadziły upadku na państwo. Jeżeli 
Rzymianie, dawszy światu przykład narodn, co 
się przez wolność ukonstytuował i stał wiel
kim, od czasów Cezara zdają się ślepo rzucać 
w niewolę, to jes t po temu przyczyna ogólna, 
co fatalnym sposobem przeszkodziła rzeczypo- 
spolitej wrócić do czystości swoich starych in 
stytucyj. Nowe potrzeby i interesa fermentują
cego społeczeństwa wym agały nowych środków 
gwoli ich zaspokojenia. Tak samo jak  na w a
żniejszych zdarzeniach loika nam kategoryczną 
swoją konieczność wykazuje, winno się w dłu
giem istnieniu pewnej instytucji uznać dowód 
je j dobroci, a w niezaprzeczalnym wpływie pe
wnego męża na wiek swój, dowód jego  geniuszu.

Zadanie polega przeto na wyszukaniu ele; 
mentu żywotnego, co nadaw ał instytucji siłę, i 
przewodniczącej myśli, co kierowała postępka
mi męża. Trzym ając się tego prawidła, uni
kniemy błędów owych historyków, którzy zb ie
ra ją  zdarzenia dziejowe przeszłości, nie porząd
kując ich według ich znaczenia filozoficznego, 
i w ysław iają to, co godne nagany, a pozosta
w iają w cieniu, co godne podniesienia. Nie 
wchodzenie aż do drobnostek, w przedstawianiu 
organizacji Rzymu wytłumaczy nam trwałość tak 
wielkiego państwa, ale głębokie studjum du 
cha jego instytucyj. Taksamo też nie dokładne 
wyliczanie wszystkich, by najmniejszych czy
nów znakomitego męża, odsłoni nam jego po
tęgi tajemnicę, ale uważne badanie wzniosłych

/ł?08*ępowania pobudek.
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kiej wyższości, znaczyłoby nadto miotać obelgę 
na ludzkość, gdyż musielibyśmy przypuścić,’ że 
ludzkość ta byłaby zdolna długo i dobrowol
nie znosić władztwo, nieoparte ani na prawdzi 
wej wielkości, ani na niezaprzeczonym pożytku. 
Bądźmy logicznymi a będziemy i sprawiedliwymi.

Niestety, zbyt wielu mamy historyków, k tó 
rym łatwiej do siebie zniżyć mężów jenialnyeh, 
niż w szlachetnem natchnieniu wznieść się do 
ich wysokości, przeniknąć ieh olbrzymie zam ia
ry. T ak  się stało i z Cezarem. Zam iast nam 
odmalować Rzym, jak  szarpany walką domową, 
zepsuty bogactwem, depce nogami swe staro
dawne instytucje, ja k  potem zagrożony przez 
potężne ludy Gallii, Germanii i Partów, nie zdo
ła  się nadal utrzymać bez więcej skupionej, 
trwalszej i sprawiedliwszej w ładzy — zamiast, 
mówię, dać nam wierny obraz tego rodzaju, 
przedstaw iają nam Cezara, jakoby od młodzień
czych lat dążył do władzy najwyższej. Cezar, 
jeźli powstaje przeciw Sulli, jeźli zrywa z Cy
ceronem, jeźli łączy się z Pompejuszem, czyni 
to jedynie w skutek swej przenikliwej chytro- 
ści, k tóra wszystko przenikła, aby wszystko 
podbiła! Jeźli się rzuca na Gallię, to na to ty l
ko, aby z łupów odnieść bogactwa (Sueton. Cae- 
sar  XXII) a oprócz tego dostać żołnierzy, od
danych jego  zamysłom! Jeźli morze przekracza, 
aby nieść orły rzymskie w nieznane ziemie, któ 
rych zdobycie wszakże ma zabezpieczyć posia
danie podbitej Gallii, to czynić to ma w tym 
celu, aby szukać pereł, ukrytych, ja k  wówczas 
sądzono, w morzach Wielkiej B ry tan ii! (De bello 
Gallico IV, 20). Jeźli po zwycięztwie nad s tra 
sznym wrogiem Italii po tamtej stronie Alp, za 
m ierza w yprawić się przeciw Partom, aby po
mścić klęskę Krassa, to czyni to, ja k  pewni 
dziejopisowie twierdzą, dla tego, że  ̂ czynność 
była jego  żywiołem, a obóz służył jego  zdro
wiu ! Jeźli wieniec wawrzynu w znak w dzię
czności przyjm uje od senatu i z dumą go nosi 
na  skroni, czyni to dla tego, aby pokryć swą 
ły s in ę ! Jeźli w końcu pada pod ciosami tych, 
których dobrodziejstwy obsypał, to stało się to 
dla tego, że chciał się królem uczynić, jakby  
dla swych współczesnych, jakby  dla potomności 
nie był większym nad w szystkie króle!

Takie to od czasów Swetoniusza i Plutar- 
cha z ło ś liw e  wyjaśnienia podsuwają sp ra w o m  
najszlachetniejszym ! Ale, p0 którychże z n a k a c h  
trzeba poznawać wielkość męża ? Po zapanowa
niu jego idei, kiedy wbrew śmierci i klęskom

tych przedstaw ień dodany jest osobno do 
depeszy.

2. Jeżeli A ustrja określenie to celów p r a 
ktycznych, co do których Prusy przedewszy- 
stkiem życzyć sobie muszą, ażeby je  roztrzą- 
śnięto, nzna jako podstawę punktu wyjścia do 
dalszych układów, będą Prusy w stanie zrzec 
się wyraźnie projektu wcielenia księztw.

3. Prusy byłyby wtedy natychm iast goto
we ułożyć z A ustrją jakow ą modłę ku ukonsty
tuowaniu księztw na monarehicznych podstawach, 
i postąpionoby wtedy bez przesądzania równie 
jak  i bez forytowania praw  któregokolwiek 
z w ystępujących pretendentów (w yłączając oczy
wiście ewentualne pretensje Prus), jedynie po
dług zasad praw a.

4. Nie zaprzecza się, iż wówczas przy za
łatwieniu dynastycznej kw estji i Związkowi 
przysłużają pewne praw a do Holsztynu, lecz 
zarazem oświadcza się wyraźnie, że Prusy 
przenigdy praw  podobnych Związkowi do Szle
zwiku nie przyznają.

„Pozostaje tylko jeszcze wymienić żądania 
Prus, wyrażone w pomienionym memorjale. 
Główne żądania są następu jące: a) zwierzchni
ctwo nad Rendsburgiem, Kielem, Eckernfórde i 
List, jakoteż nad wybrzeżami bałtycko-północno- 
morskiego k an a łu , wykonać się mającego pru- 
skiemi środkam i; b) praw o poboru majtków; 
c) prawo nieograniczonego rozporządzania szle- 
zwicko-holsztyńskiemi wojskami w razie wojuy, 
a postawienie ich pod pruskie rozkazy na czas 
pokoju, d) zatząd c ła , poczt i telegrafów, o- 
prócz szczególnych korzyści przy używaniu wyź- 
wymienionego kanału ; e) przystąpienie księztw 
do Związku Cłowego. #

„Oto są udzielone nam szczegóły o najno
wszych układach pruskiego gabinetu z austrjac- 
kim. Jak  się dowiadiyemy, przyjęto we W ie
dniu nie bardzo przychylnie żądania te , p rze
chodzące wszelkie oczekiwania. Przeprowadze
nie tych warunków byłoby aneksją , jeżeli nie 
po imieniu, to w rzeczywistości. Pod temi w a
runkami me pozostanie księztwom ani cień sa 
modzielności H rabia Mensdorff obejm ując no
wą swoją posadę, miał się w yrazić, iż wciele
nie księztw uważa za najgorsze załatwienie i 
nie może na to p rz y s ta ć , ażeby mieszkańcy 
Szlezwik-Holsztynu stali się „Prusakami drugiej 
k lasy11. Snać gabinet berliński zapisał sobie tę 
uwagę i teraz poprostu propouuje, ażeby mie
szkańców księztw uczynić „Prusakam i pierw 
szej k lasy1“. Sądząc z w rażenia, jak ie  ta  de
pesza pruska tu uczyniła, przypuścić trzeba że 
wiedeński gabinet odrzuci układy na takiej pod- 
stawie, te warunki bowiem są urąganiem z wszel

tryum fują jego zasady, system jego. I w same-ł 
rzeczy, nie jestże to także właściwością geniu
szu, że przeżyw a nicestwo i wszechjasność swo
ją  na przyszłe rozszerza pokolenia ? Cezar 
znikł, a wpływ jego  dzisiaj waży jeszcze cię
żej ja k  za jego życia. Cycero, przeciwnik jego, 
widzi się zniewolonym zawołać „W szystko, 
cokolwiek Cezar czynił, pisał, mówił, przyrze
kał i myślał, większej jeszcze je s t wagi po 
śmierci jego, ja k  za życia." Długie wieki w y
starczało całemu światu, pow iedzieć; „Taka a 
tak a  była wola Cezara, — a cały świat był 
posłusznym.11

Co tu powiedziałem, w skaże dostatecznie 
cel, k tóry przy pisaniu niniejszych dziejów so
bie założyłem. Celem tym j e s t : dowieść, że je 
żeli Opatrzność zsyła mężów ja k  Cezar Karol 
Wielki, Napoleon, to aby w ytyczać ludom drogę, 
którą iść m ają , pieczęcią ich geniuszu nową erę 
n a c e c h o w a ć  i w kilku latach pracę wiciu wie- 
ków chce dokonać. Szczęśliwe ludy, pojmujące 
ich i za nimi postępujące ! Nieszczęsne, które 
ich zapoznają i zw alczają! Postępują one jak  
żydzi : rozpinają na krzyżu swego mesjasza. Są 
one ślepe i w ystępne: ślepe, bo nie s p o s trz e 
gają  niemocy swych usiłowań ku odwleczeniu 
ostatecznego tryumfu dobra- występne, b o  
wstrzym ują postęp, staw iając zapory rychłemu 
jego i żyznemu zastosowaniu.

”  samej rzeczy ani zam urow anie Ceza- 
ra  ani więzienie św. Heleny nie mogły zniszczyć 
bezpowrotnie dwóeh popn/arnych rządów, k tó 
re zasłaniający się maską wolności nieprzyja 
ciel wywrócił. B ru tu s , zabijając Cezara, rzucił 
Rzym w o k ro p ie ń s tw a  wojny domowej; nie za- 
pobiegł on panowaniu Augusta, ale umożebnił
rządy Nerona i Kaligoh- Ostracyzm, przez spi- 
kn ięta Europę rzucony na Napoleona, taksamo 
nie przeszkodził wskrzeszeniu cesarstw a, —  a 
wszakże jak  daleko nam od rozwiązania wiel
kich kwestyj; ° d ukojenia namiętności, od za
dowolenia l«dów> czego wszystkiego nżyczuło 
pierwsze cesarstw o!

Przeto  też codzień od 1815 roku spraw dza 
8ie owa przepowiednia więźnia św. Helen v  Tle 
l  ile krwi ile 1.1 będzie jeszcze L i , z i !  
ba do urzeczywistnienia dobra, k tóre chciałem 
wyświadczyć ludzkości!" cnciaiem

Pałac Tuilerjów d. 20. m arca 1862.
Napoleon.“
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kiego załatwienia szlezwicko-holsztyńskiej kwe 
stji w myśl Związku.11

Słychać, że ma się teraz w istocie utwo
rzyć w ministeijum stanu wydział dla spraw 
włoskich, m ający zastąpić nadworną Lancelarję 
w łoską (dla Wenecji), której zwołana przed 
dwoma laty komisja m ęiow zaufania żądała.

Między prz edłożonemi finansowemu w ydzia
łowi icferatam i znajduje się także spraw ozda
nie dr. H erbsta o etacie rady naukowej. Ponie
waż preliminowane na nią żądanie 55.140 złr. 
po raz pierwszy stci w budżecie, są uwagi re 
ferenta wydziału finansowego bardzo zajmujące. 
Sprawozdanie pow tarza znaną z r. 1863 uchw a
łę Izby, w której oświadczono, „iż Izba nie mo
że pochwalić otworzonego radzie naukowej za
kresu działania, o ile 'bv obejmuje więcej nad ob
rady  nad ustawami i rozporządzeniami, & szcze
gólnie pochwalić nie może przeniesienia spraw 
osobistych do rad y  naukowej, jako  kroku n ie
stosownego i obciążającego skavb państw a.11 D a
lej przytacza referent zdania, któremi swojego 
czasu wydział finansowy wniosek ten upowo- 
dował, a które doświadczenie sprawdziło. Spra
wozdanie dalej opiewa •

„Jak już  natenczas z pewnością przepowia
dano, pokazało się, że najm niejszą część prac 
rady naukowej stanowią obrady nad ustawami 
i rozporządzeniami w spraw ach oświaty, ale 
przeważnie w iększa część joj czy nności (yczy 
się mianowań i przenoszeń radców szkolnych, 
dyrektorów, profesorów i nauczycieli, zatw ier
dzania docentów pryw atnych, jakoteż urządza
nia i obsadzania komisyj egzam inacyjnych. Są 
to jednakże sprawy, o których i ludzie facho
wi nie na podstawie s wej nauki, lecz na podstawie 
spraw ozdań i aktów, więc w ten sam sposób jak  in 
ne, nie z ludzi fachowych złożone arzęda opinię 
swoją podają; są to oraz sprawy) które zabie
ra ją  członkom rady  czas i siły, i dlategi pocią
g a ją  za sobą konieczność wynagradzania p ie
niężnego dla tych mężów, których powo 
łano na honorowe stanowisko radcy naukowego. 
Konieczność Ita odpadnie, skoro rada naukowa 
ograniczy się na dawaniu opinij ? sprawach 
prawodawczych. Z najwyższego reskryptu z J  
20. pażdzierm ka 1860 przeciez nie wypływa, iż
by rada naukowa musiała posiadać obszerniej
szą kompetencję, a Wysoka Izha uchw ałą wy
żej przytoczoną oświadczyła, iż nie może po
chwalić przekraczającego tę gianicę rozszerze
nia zakresu działania rady  naukowej, jako k ro 
ku niestósownego i skarb państw a obciążające
go. Jeżeli się z tego stanowiska i z winnem 
uwzględnieniem smutnego finansowego stanu 
państw a przystąpi do zbadania pojedynczych 
pozycyj etatu, to nasamprzód nie jes i uspraw ie
dliwioną pozycje : stałe remuneracje, wynosząca 
14.400 zł., a i dalsze, wynoszące 13.000 zł. re 
m uneracje są zbyt wysoko preliminowane. Przy 
odpowiedniej redukcji zajęć rady naukowej i 
sprowadzeniu je j do wyłuszczonogo wyżej za
kresu je j czynności, możliwą je s t znaczna re 
dukcja w pensjach je j personalu i w ydatkach 
adm inisTacyjnyeh, przyczem nadmienić jeszcze 
potrzeba, że podług str 341 dodatków dostarczyły 
personalu Tego ministerstwa lab władze central
ne, podczas gdy u tychże żadnego ubytku w 
personalu nie w idać. Z wszystkich tycL powo
dów wnosi sie, ażeby na radę naukowa uchw a
lić tylko 30.000 zł."

P ru s y .  W ielkiego hałasu, mianowicie w 
dziennikach wiedeńsl ich, narobił artykuł kieru
jący  organu p. Bismarka, berlińskiej Nordd,

Allg. Z tg., z d. 28. lutego, napisany z następu
jącego powodu. Gazeta Krzyżowa zarzuciła b y 
ła  panu Debrauz de Saldapenna, redaktorowi 
Memoriał diplomatiąue, że Jest płatnem narzę
dziem posła austrjackiego w Paryżu, ks. Met- 
termcha, * dla tego w dzienniku swoim w ystę
puje zajadle przeciw Prusom, Na ten zarzut od
powiedział p. Debrauz artykułem , w którym  o- 
pisuje swoja wycieczkę do Niemiec z p. Girar- 
dinem r. 1841, odwidziny u starego ks. M ettcrnieha 
na zamku Johannisberg, i potem u wirtemberg- 
skiego króla Wilnelma I., który mówiąc c wszech
władnym wówczas kanclerza austrjackim, rzekł 
te pamiętne słowa do pana Debrauz:

„Wielce godną ubolewania dla sławy tego 
wielkiego męża stanu jes t zbytnia obawa, którą 
napoiły jego monarchę idey rewolucyjne, a któ
ra  księciu nie pozwoliła stanąć na czele liberal
nego ruchu Niemiec Dwór berliński w yzyski
wał zr.wsze ten niezmierny błąd polityki austrjji 
ckiej na swoją Korzyść Geograficzne położenie 
zmusza Prusy do opierania się na swojej sile 
wojennej, aby się lepiej mogły zaokrąglić, aby 
s.ę w istocie stały  mocarstwem pierwszego rzę
du, którem  dzisiaj są tylko na mocy milczącego 
przyzwolenia Europy. Ale przyjdzie czas, że siłą 
wypadków  Austrja zmuszoną się ujrzy wejść na 
drogę liberalnego postępu; a jeżeli zamiast jak  
dzisiaj dać się powodować w sprawach m iędzy
narodowych swemu rywaluwi, będzie um iała 
rozwinąć politykę stanowczą i niezawisłą, przy
szłość do niej będzie należała. Inaczej będzie 
zawsze pracować dla Prus."

P. Debrauz dowodzi dalej ja k  się ziściła 
przepowiednia króla wirtembergskiego, miano
wicie obecnie w sprawie holsztyńskiej ; podnosi 
z zadowoleniem, ja k  to ministrowie austrjaccy, 
g ly b y  D y l i  szli za jego wskazówkami, nie byliby 
utracili Lom bardji, i że to ci sami ministrowie 
uznali. Przechodząc do swoich stosunków z dzi
siejszym posłem austrjackim  w Paryżu, powia
da, że te są już dość dawne, a dalej pisze

„Kiedy założyłem Memorjal d ip \, postaw i
łem przym ierze F rancji z Austrją jako  podsta
wę naszego programu W ypływa ztąd logicznie 
i naturalnie, że według sii moich staram  się po
pierać usiłowania ks. Metternicna, Który tak ze 
stanowiska swego urzędowego jak  i sym patyj 
osobistych powołany jes t do zachowania i u- 
mocnienia jeszcze przyjaznych stosunków mię
dzy jego dworem a francuzkim." — Zresztą do
daje p. Debranz, że sam książę zawsze żądał 
jako  przysługi osobistej, m iarkowania artyku
łów Memorjatu co do polityki pruskiej; i że 
sam p. Debrauz ogranicza zapędy swoich kore
spondentów.

Podnosząc cały ten artykuł dodaje bismar- 
kowska Nordd. Allg. Z t g . :

„Dowiadujemy się zatem z powyższych do
niesień, żf c e s . a u s t r j a c k i  p o s e ł  w P a r y 
żu w ścisłych zostaje stosunkach z dziennikiem, 
który usiłuje sprowadzić r o z b i c i e  p r z y 
m i e r z a  a c B t r j a c k o  - p r u s k i e g o  a bro
ni jak  najgorliwiej przj mierze franeuzko-au- 
strjackic. Z doniesień Mth wyjawia się fakt, że 
austrjacki poseł w Paryżu popiera politykę, któ
ra  z manifestowanem stanowiskiem gabinetu au
strjackiego wobec Prus w najjaw niąiszej Gtoi 
sprzeczności.

„Nie chcemy na razie żadnych ztąd dal 
szych wysnuwać wniosków, ale zapytam y ty lk o : 
coby czy riłrząd  austrjack i, gdyby poseł zaprzy
jaźnionego z nim i ściśle skojarzonego m ocar
stw a w lak jaw ny sposób zajmywał stanowisko 
polityczne, wymierzone ku rozerwaniu tych sto
sunków przyjaznych."

i B l r t i i *11 riT<ViV|i‘irr>‘i i k

Piękne za nadonne.
Ezdyrektor policji lwowskiej znany z swej 

szczególniejszej praw dom ów ności! w rozżaleniu 
za bardzo ostrą k ry tykę jego dzieła, ulżył o- 
brażonej m’_*ości własnei . w sposób w jak< po- 
licyści w czasach  absolutyzmu postępować z wy 
kii, w poufnym liście do przyjaciela, c. k. ko
misarza policji lwowskiej, nie spodziewając się, 
iż będzie drukowany, napisał o sprawcy k ry ty 
ki tej, chcąc go ośmieszyć, iż w r 1848 on, po 
„ówczesnych swych scenach obłąkania, zażądał 
w liście przez dr. Milereta wręczonym, dla w y
dalenia się z kraju od nieco ( t . j .  od dyrektora 
policji lwowskiej wówczas) 2 000 złr., a p Sa- 
cher odesłał dr. Millereta z t6m żądaniem  do 
księcia Samehy.„ List ten wpadł w ręce lw o
wskiego korespondenta moskiewskiego organu 
w W arszawie, pana W ładysława Rapackiego, i 
tenże dołączył go w odnisie Jo swej korespon
dencji jako  dowód, że teraźniejszy redaktor 
Gaz. Naród, miewa obłąkanie i zimnej wody i 
tuszów mu potrzeba. Czas w lot podchwycił tę 
wiadomość i nie powtórzywszy ani Ustu Sacke- 
ra, ani nie podawszy treści jego , poczynił z nie
go wnioski nie śmieszności i obłąkania, ale naj 
ohydniejszej sprzedajności, bałam ucenia opinii za 
pieniądze policyjne, i rzucu temi wnioskami, nie 
tylko o głowę redaktora Gaz. Nar., lecz i wszy
stkich wyznawców przekonań postępowych.

Tym czasem  rzecz się wyjaśniła szybko; we
zwany publicznie dr. Milleret zaprzeczył publi
cznie, aby go kiedykolwiek redaktor Gaz. Na
rodowej posyłał czy z listem czy z ustną prośbą 
do Sachera, przeciwnie Dan Sacher wyraził się 
był wówczas przed nim, że gdyby Dc*brzaf,8! t 
dobrowolnie w ydalił się z kraju, rząd  by a u  
dał 2.000 złr. na podróż* i ntrzym anie za gra 
nicą, aby się tylko pozbyć szaleńca. Pan Sa
cher zaś otrzymawszy, jak to  własnoręczny pod
pis jego pośw iadcza dnia 5. lutego 1865 w e
zw ań e aby w terminie oznaczonym publicznie 
z dowodami w ystąpił, milczeniem swem p rzy
znał się do winy.

Po wyświeceniu całego faktu wezwaliśmy 
redakcję C zasu, aby wnioski sw oje, na liście 
Sachera oparte odwołała.

Na to szanowna redakcja Czasu następu
jącą  daje odpow iedź:

Upomniał się p. Jan Dobrzański w) nr. 44 „Gazety 
Narodowej", ze gdy zarzut podniesiony przeciw niemu 
w „Czasie" z powodu listu p. Sachera, był oszczer
stwem, żeby zrobić odwołanie. Najprzyjemniej byłoby 
robić podobne "odwołania, oczyszczające z niesłusznych 
zai-zntów, gdyby nie ta okoliczność, że ze strony na
szej bezpośredniego zarzutu nie było, tytko zwrócona 
uwaga; na pomieniony list p. Sachera w „Dziennika 
Warszawskim. Właściwie tedy wypadałoby nalegać na 
„Dziennik Warszawski", gazie się ten list po pierwszy 
raz pojawił, aby odwołanie nastąpiło. — Co zapewne 
tem łatwiej da się przeprowadzić, ze fakt znajduje się 
zaprzeczony świadectwem | dr. Millereta — w takim ra
zie i my nie omieszkamy zawiadomić czytelników na
szych o tem odwołanm,

Wybiegliwość tej odpowiedzi je s t b ijąca w 
oczy. W szak to choazi nie o sprostowanie listu 
Sachera, bo tego Czas nie podał, lecz o odwo
łanie wniosków, które feletonista Czasu z listu 
poczynił. Listu umyślnie nie przedrukował fele
tonista, ani nie podał treści jego, aby nie mo
gli czytelnicy Czasu spostrzedz się, ja k  podstę
pne wydobywa wnioski. A teraz każe redakcja 
Czasu nalegać na Dziennik W arszawski aby ten
że odwołał to, czego nie napisał, t. j .  wnioski 
Czasu, a wtedy i Czas łaskaw ie poda w iado
mość o tem odwołaniu swoim czytelnikom.

W podobne to niekonsekwencje w pada się, 
zboczywszy z prostej drogi, a nie chcąc ude
rzyw szy się w piersi, szczerze i otwarcie przy
znać się do winy fatalnej i napraw ić krzywdę. 
Zasłaniając się znowu. Dziennikiem Warszawskim  
i staw iając się z nim na równi, redakcja Czasu 
ubliżyła własnemu henorowi. A jednak  redaktor 
Gaz. Nar. uczynił był różnicę między Czasem a 
Dziennikiem W arszawskim  oświadczając, iż na 
wszelkie oszczerstwa, umieszczane w ohydnym 
Dzienniku Warszawskim, nigdyby nie odpowia
dał, ale gdy Czas teraz je  podnosi, więc i jem u 
milczeć niepodobna. Aż tu naucza eo teraz sa 
ma redakcja Czasu, że powaga Dziennika Warsz. 
jest dla niej przedewszyttKiem potrzebna aDV 
mogła odwołać co napisała.

Smutna to rzecz gdy polskie pismo dla w y
biegu rzuca się na podobne bezdroża. Myśmy 
podaw ali sj isobność wycofania sie, a całej re 
dakcji nie obwiniali o napaść. R edakcja zaś te-

Według telegramu z B erlina, Bórsen Z tg. 
zamieszcza telegram  z W iednia, k tóry  mówi, 
że w d. 27. zm. wieczór otrzymano z W iednia 
telegram od br. Hocka, donoszący, że na konfe
rencji w tymże dniu odbyte; szczęśliwie zakoń
czone zostały układy, tyczące się obustronnych 
ustępstw w taryfie, i że potrzeba tylko parafo
wania traktatu , aby układy przywieść pod wzglę
dem także formalnym do skutku.

N iem cy. O w ypadkach w Manheimie d. 23. 
b. m. przyniosły już dzienniki obszerne donie
sienia. Do Schwaeb. Merk. piszą z M anheim u: 
„Po południu po godzinie lszej przybyła tu zna
czna liczb* księży z okolicy i mnóstwo 'udu 
wiejskiego. Zastali jednak kościoły obsadzone 
policją i żandarm eiją , i nie mieli nigdzie miej
sca do zebrania s ię , gdyż w kilku lokalach 
publicznych odmówili im wstępu właściciele. 
Pół miasta wyruszyło, ciągnąc wszędzie za zwo
lennikami kasyna i w yszydzając ich. Księża, 
ze swoimi stronnikami widząc to ustąpili przez 
ogród zamkowy do Ludwigsuafen. Ale tu, gdzie 
zebrały się tysiące ludu, rozpoczęło się dopiero 
na arodze w yszydzanie, mianowicie ile razy 
przechodził jak i ksiądz, lub ktoś w yglądający 
na księdza, odzywał się zaraz o k rz y k . „Precz 
z nimi!" Niestety nie obeszło się przytem bez 
gwałtów, gdyż dwóch z partji kasyna dobyli 
nożów i ranili jednego z ludu. Uwięziono ich i 
odprowadzono do a re sz tu ; żandarm erja zale
dwie mogła icn zasłonić przea rozjątrzeniem 
tłumu, i musiała żądać pomocy wojska." — 0  
dalszych w ypadkach w Ludwigsbafen donosi 
Pfaelz. Z tg . „W iększa część zwolenniaow kasyna 
uszła przez mosl na terytorjum  bawarskie, i 
zebrała się w sali Dantbu. Ale nim jeszcze zdo
łano cokolwiek uchwalić, przybył bawarski ko
misarz policji i oświadczył zgromadzonym, że 
jako  obcokrajowi mogą odbyć zgromadzenie 
tylko za pozwoleniem królewskiego rządu. W szy
scy rozeszli się zatem powoli i oczekiwali z u 
sobn» w Ludwigshafen przywrócenia spukojuo- 
ści w Manheim, czego też można ty ło  spodzie
wać ,>,.ę, gdyż tymczasem ustawiono oddział 
wojska na moście." —

F ra n c ja . Moniior z dnia 24. lutego ogłasza 
przedłożony ciału prawodawczem u wniosek do 
ustawy o decentralizacji zarządu, Ustawa ta m a  
na nowo uorganizować rady jeneralne i gminne 
i rozszerza co do finansów praw a pierwszych o 
tyle, iż nadal mogą na wniosek prefekta uchw a
lać same departainenta pewne wydatki i nawet 
pożyczki, wypłacalne .w przeciągu lat 12, 
podczas gdy wprzód osobnej na to potrzeba 
było ustawy W ażniejszemi są zmiany w orga
nizacji zarządu gm innego, mianowicie w gmi
nach, które m ają rocznie Więce i jaR  3 miliony 
franków dochodu. Rudżety tych miast, wraz z 
P a ry ż e m , jakoteż zakładów dobroczynnych, k tó
re ze względu na swe dochody pod tę samą 
kategorję podpadają, przedkładać musi zawsze 
ce sa rz o w i do p o tw ie rd z e n ia  m in iu terjum  upraw 
wewnętrznych. W szystkie kon tiak ta  o objęcie i 
wykonanie robót publicznych, otwarcie nowych 
dróg i innych puolicznych przedsiębiorstw miej
skich, potwierdzone być mnszą dekretem rady 
stanu. T ak  samo rzecz się ma z koncesjami, na 
więcej ja k  lat 30 wydanemi, i ze znacznemi g a
łęziami służby m unicypalnej, n. p. z taryfam i 
pogrzebowemi itp. Dawniejsze rozporządzenia 
pozostaną w mocy tylko co do spraw dobro
czynności i zakładu zastawniczego w Paryżu. 
Tym sposobem wszystkie budżety, kontrakta i 
koncesje francuzkich miast, posiadających wię- 
cej jak  3 miliony docbodn, r rzechodżą z pod

raz solidarność napaści wzięła na siebie, i za
słoniła się moskiewskim dziennikiem. Spróbo
wać więc musimy teraz jeszcze jednego sposo
bu, choćby żartem, a może się opamięta.

Oto korespondent wiedeński Dziennika War
szawskiego  doniósł niedawno, że Czas pobiera 
subwencją z tajnych funduszów rządowych. Nie 
podnosiliśmy tego faktu aż do zasłon-ema się 
Czasu moskiewsh.iem piRmem. Ale teraz trudno 
nam milczeć. Piękne ża nadobne choćby żartem 
oddać należy, może to wyjaśni redakcji Czasu 
znaczenie jej postępowania z nami. Wiadomość, 
iż Czas czeski pobiera subwencją, zabił w opi
nii publicznej, przed dwoma laty to pismo i je 
go wy ?Qwców i redaktorów, a dostateczną jes t 
aby  zabić i polski Czas z jego wydawcam i i 
redaktoram ’ w opinii uczciwych ludzi. „Delika
tna to rzecz poruszać podobne spraw y, ale raz 
poruszonych niepodobna stłnmić, pisał Czas ude
rzając na nas i dodał: „D zien n ik  Warszaioski
zbyt głośną odgrywa rolę, aby go można 
schować — do kieszeni. -

Jeżeli to fałsz potw arzy ? W arto zrobić pro
ces i potwarcę zmusić do odwołań i zadosyćn- 
czynieria poszkodowanemu honorowi: i to nie 
jeden proces — ale kilKa procesów...

jeżeli p raw da?
Wiec cóż?
jedno  tylko w iew y, że niepodobna w ’ tym 

przypadku naśladować gniewnego Achilla i co
fnąć Hię do namiotu... publiczność co przez tyle 
lat słuchała waszych doktryn, co się modelo
w ała do waszych sposobów widzenia, co sądy 
w asze mnsiała przyjmować, jako  uieodwob me 
wyroki, co nie mogła mieć niepodległego zda
nia, żeby ic być pociągniętą do odpowiedzial- 
. ości przed tryhunałen opinii konserwatywnej, 
której mianowaliście się arcykapłanam i — p u 
bliczność, którą terroryzowaliście wszystkiemi 
środkami, zostającemi w reku dziennikarstw a, 
aż do paszkwilu, organizowanego no wszystkich 
przedpokojach arystokracji *) ma prawo wie

*) wprawdzie pan Siemieński twierdził w jednaj z 
bwych mów politycznych, mianej w Strassburgu, że te 
fabryki paszkwilów na demokracją zorganizowane sa w 
kałużach arystokracji samej. Oto słowa jego: „Jest duch 
czarnej potwarzy, wylęgły w kałuży arystokracji, która 
teraz obłąkany i niepewny wzrok zwraci ku niebu i

adm inistracji prefektów i rad  gminnych do ra 
dy stanu. \ \  sprawach zwykłych zresztą i Pa 
ryż administrowany być ma podług postanowień 
praw a powszechnego.

Miast, których budżet przenosi 3 miliony, 
je s t we Francji p ię ć : Paryż 130,197.863 fr., 
M arsylia 10.473.601 fr., Lugdun 9,088.072, Bor- 
dcaux 4,238.064 fr., Rouen 3,595.209 fr. Po nich 
następują Lille 2,449.500 fr., Nantes 2,428.361 
fr. i Tuluza 2,041.436 fr.

Druga, znaczna zmiana dotyczę odnawiania 
rad gminnych, Dotychczas (podług ustawy z d.
5. m aja 1355) wybierana była cała rada na Iaf 
pięć. T e r a z  m ają być rady  gminne wybierane 
na lat dziewięć, a co trzy lata trzec.s część 
członków odnawia się, mianowicie tym sposu- 
bem, iż trzy razy  n& lat 9, trzecią część człon
ków usuwa się losem i zastępuje ich nowo wstę
pującym i na lat 9. Rząd chce reformą tą  wstrzy
mywać g-uiny od dążności wsteczuycn jakoteż 
od za nadto śm.nłycb mncwacyj.

Według doniesień z Paryż* i Bsnksfert, o- 
trzym ały dwory angielski, francuski i belgijski 
z Meksyku osfatniemi czasy akt, podpisana 
przez cesarza M aksym iliana, który to akt od
nosić uię ma do wyrażonego w tronowej mowie 
cesarza austriackiego zamiaru, przedłożyć akt 
zrzeczenia się z Miramare Radzie państw a. Akt 
ten cbsarza Maksymiliana ma być ogłoszony w 
Meksyku, więc powziąć będzie można później 
wiadomość o jogo treści.

W Izbie b e lg ijsk ie j odbyła się bardzo 
burzliwa dyskusja nad udziałem organów rządo
wych w rekrutacji belgijsko-meksykańshiej legii, 
a ministerstwo orrzymało ostrą naganę,

A m ery k a  W arunki, które prezydent Z je
dnoczonych Stanów północnej Ameryki przedło
żył komisarzom Stanów Poladmowych. dla za 
w iązania układów pokojowych, m ają być na
stępujące : ”

1) Południe wraca ao Un.i, gdyż konstytu
cja tak  będzie poprawioną, iż Południe będzie 
na przyszłość posiadało taką  sam ą polityczną 
w ładzę ja k  Północ,

2) Południe zniesie niewolnictwo, ale ma 
prawo zaprowadzić za to robotników chińskich 
lub zamówić w o^ych robotników murzynów, 
którzy się juz obecnie w Stanach znajdują lub 
którzy są z Afryki jak o  niewolnicy sprow a
dzeni. Murzyn lub robornik chiński ma wubee 
praw a posiadać własność i stan obywatelski 
term inatora, r* -  ■■

3) Południe otrzym a zupełną am nestję bez 
wszelkich warunków.

4) Oficerowie armii południowej zatrzym a
ją  swoje stopnie w Stanach Z jednoczonych/

5) Długi Południa i Północy będą połączo
ne, a procenta pokryw ane będą nowem cłem 
wchodowem i podatkiem gruntowym.

6) Strony godzące się obowiązują się dok- 
trynę Mouroego za ch o w a ć  i bronić.

Podczas gdy Liukoln przedłożył kongresowi 
Unii całą korespondencję, k tórą w sprawie n 
kładów o pokój prowadzili pp. Blair, Linkoln, 
Stephena, Seward, Davis i t. d., mesaż D a\isa, 
prezydenta Połuan,owcow, zdąje sprawę kon
gresowi swemu co do tegc przedmiotu i zaw ia
damia go, że Północni żądali tylko bezwarun
kowego poddania, a  Południowcy na wszystko, 
prócz tego, przystaw ali. Komisarze Południo
wców dodają, że ich konferencja z prezydentem 
Linkolnem i p. Sewardem trw a ą kilka godzin, 
i obejmowała wszystkie kwćstje sporne i wa
runki pokoju. Powiedziano im, że grudniowy 
mesaż Linkolna do kongresu w yjaśnia j e g o  zda-

dzieć coście za jedni, od kogo bierzecie hasłu, 
kto wami porusza ?

Czy ma ona przestaw ać na powadze wa
szego słowa i ufać ja k  ludziom gruntownych 
przekonań i silnej w ian — czy cenić was 
ja k  sztuczne a u to m a ty : Nerris alienis mobile 
lignum  ? **)

Chcąc się oczyścić, redaktorowie Czasu po 
w inni_ terzz na Moska!, nalegać, ab j odwołali 
w Dzienniku Warszawskim  tę wiadomość, w któ 
rym to razie i my nie omieszkamy donieść o tem 
odwołaniu czytelnikom naszym. A zarazem u 
praszam y szanownych wydawców i redaktorów 
Czu.su, “by, gdy ich nalegania u Moskwy od
niosą pożądany skutek, publicznie ogłosili jak ich  
ku tema celowi środków użyli i dróg. W redy i 
redaktor Gazety Aarodowej użyje tych samych 
dróg i środków, i nalegać bedzie na Moskwę 
j a i  nietylko o tę drobnostkę, aby odwołaniem 
swei w Dzienniku Warszawskim  możliwem u- 
c-yniła również dla Czasu odwołanie oszczer
stwa, przeciw "edaktorowi Gazety Narodowej n o  
conemu. A oprócz redaktora Gazety Nar. znaj
dzie się jeszcze tysiące tysięcy Polaków, ba na
ród cały, który o wiele rzeczy ma nalegać na 
Moskwy a gdy go broń zawiodła, nie yrie teraz 
jak ie  są inne ^eszcze skuteczne do nalegania na 
Moskwę drogi; pozyszcze więc sobie jego  wdzię
czność Czas, gdy ogłosi środki i drogi, któremi 
skutecznie można nalegać na Moskwę. Jestto naj- 
'epsza sposobność dla wydawców \ redaktorów 
Czasu, nietylko oczyszpzehia swego honoru, lecz 
zdobycia sobie zasłngi woboc narodu. Żwawo 
więc do d z ie ła ! Czekamy.

Czytelników zaś naszych przepraszam y 
za żart. Ale na to pole sprowadziła nas przew rr 
tność Czasu.

zda je się od re' 'gil błagać wsparcia, j'akiego jej odra? 
wia wiek postępu t wiek zdartej hipokryzji, wiek wj 
rabiajijcy przyszłe konstytucje," Leez naszem zdanie, 
kał«*-' t e Paszkwilowe orgaiuzuja się z fagasów, ' 
przedpokojach, i są jurgieltnieze, p. r.

•**) P r z e p r a s z a m y  Za plagiat. T a l  nadobnemi sło
wj zwrócił pan oiemioński z ekrześeiańskiej miłośi 
" wagę redaktora Oaz. y ar,, na oszczerstwa Dz. w a m  
iz my oddając piękne za nadobne, i zwracając, chrzęści 
ańską miłością powodowani, u -agę redakcji Czaiu n 
zarzut je, uczyniony, nie moglibyśmy stosowniejszyc 
znaleść wyrazów, więc powtórzyliśmy je powyżej; p. i
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nie względem warunków pokoju i postępowanie, 
którem Południe może zapewnić sobie pokój, a 
nie można uwzględniać propozycji władz Połu
dniowców i pojedynczych krajów  południowych, 
ponieważ to doprowadziłoby do uznania icn j a 
ko mocarstwa niepodległe. Dla tego też nie 
może także być mowa o zawieszeniu broni, do
póki Północ nie zapewni się , że konstytucja 
Stanów Zjednoczonych będzie przywrócona na 
Fołudniu. Południowcy powinni przystać na 
BŁutki przywrócenia tej władzy, natom iast Pół
noc zapewnia, że co do osób, które ściągnęły 
na siebie surowość prawa, prawo to będzie zła
godzone.

W tym samym czasie w Richmondzie od
było się zgromadzenie ludu dla oddania pochwa 
ły postępowaniu komisarzy. Zgromadzenie po
czytało* warunki Linkolna za zniewagę i oświad
czyło, że propozycje Północnych jeszcze bar
dziej powiększają ohclgę, że żołnierzom od lat 
4 za wolność walczącym należy się wdzięczność, 
że wszelkiemi środkami należy podtrzymywać 
ich usiłowania, i wezwawszy Boga na pomoc 
życiem, mieniem i honorem bronić wolności i 
niepodległości. Prezydent Dayis miał mowę na 
tem zgromadzeniu, w której oświadczył, że je - 
żli wszyscy czynić będą zadość wymaga- 
ganiom potrzeby, może zapewnić, żc Południe 
bliskiem je s t zwycięztwa, które upokorzy bez
wstydnego nieprzyjaciela. Ktoby śmiał sądzić, 
że on (Dayis) gotów je s t stać się narzędziem 
przywrócenia Unii, ten niezna jego charakteru. 
Chce on żyć i umierać z konfederacją Południo
wą. Jeżeli połowa nieobecnych wróci do armii 
Leego, Grant otrzyma naukę, jak iej mu jeszcze 
nie dano. Beauregard ściga Shermana i pokaże 
się wkrótce, że pochod tegoż do Georgii był o- 
gtatni Mowę prezydenta przyjęto z zapałem.

Tymczasem donoszą z Nowego Jorku dnia
17. lutego, że jen . Sherman przekroczył rzekę 
Edisto i posunął się aż do OrangeDurg na pół
noc od Branchville. Przeciw Whmingtonowi o- 
perują znowu spólnie armia i liota Północnych. 
Grant fortyfikuje pozycję Hatschers-Run. Mini
ster finansów washingtoński, Fessenden, zaleca 
pożyczkę w sumie 600 milionów dolarów.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a ry ż  d. 24. lutego.

( B)  W poprzednich listach już wspomnia 
łem, że uwaga Anglii i F rancji szczególniej 
zwrócona na Stany Zjednoczone. Auglia radaby 
podburzyć umysły przeciw F ran c ji, dla tego 
rozgłasza, że dzisiejszy cesarz meksykański u- 
stępuje je j pewne miasta i porty. Natychmiast 
lMonitor, dziennik urzędowy zaprzecza tej po
głosce. Anglia przynajmniej nie tai swojej oba
wy. W parlam encie mówcy obu stronnictw, wi- 
gowie i torysi każą się gotować Kanadzie do 
obrony, i chętnie przeznaczają na to pieniądze.

Z Ameryki nie mamy pewnych wiadomo
ści ; wszystko się jeszcze opiera na domysłach. 
Zdaje się nam Przeeieś, że porozumienia o po
kój jeszcze nie spełzły. Nie dla tego to przy
puszczamy, iżbyśmy panom Linkolnowi i Dawi- 
so w i wznioślejsze uczucia przyznawali, ale obaj 
ei panowie umieją rachować. W Północnych 
Stanach koszta wojenne wynoszą na dzień 25 
milionów franków.

Gdy Północ z Południem się porozumiewa, 
papiery am erykańskie się podnoszą, przeciwnie 
papiery m eksykańskie i francuzkie spadają. 
Już w Ameryce za złoto dawano 220%. dziś 
•edwo 190, to dowodzi, że porozumienia jeszcze 
rozerwane. Papiery meksykańskie, wypuszczone 
na 60 za 100, spadły na 55. Trzyprocentowe 
papiery francuzkie, które stały temu dwa lata 
na 72 fr., dziś kiedy tak  głośno cesarz zapo
wiada pokój i pomyślność, spadły na 67 fran
ków. Dla tego gdy przychodzą wiadomości z 
drugiej strony Oceanu, przedewszystkiem śledzi
my jak a  jest stopa wymiany złota, i z tego wno
simy, czy wojna, czy nadzieja pojednania prze
waża. A zgłębiając charakter walczących i nie- 
dołężnośei ich przewodników, nie wiemy, eo dla 
rodu ludzkiego potrzebniejszem, czy wojna, czy 
pojednanie.

Mówiąc o Ameryce, mimowolnie myśl sięga Mo
skwy, Jfj domniemanego8przymierzeńca. Nie chce
my zapisywać nowych postanowień ukazów, które- 
mi Petersburg Litwę wytępia a królestwo kon
gresowe ^ J u^erni? zamienia. Owszem, chcemy 
dać dowód, że naw et pomiędzy Moskalami, a 
Uawet pomiędzy ymj, których o wolnomyślność 
i przesadzone sym patje oskarżyć nie można,
sumienie się odzywa i o okrucieństwo dzisiej
szą władzę oskarża. JNie chcemy osłabiać obra
zu, dosłownie, CO następuje, z póhirzędowych 
dzienników tłumaczymy- „Zmieniwszy kraj w 
gruzy, wyludniwszy Polskę z Polaków, trzeba 
będzie kraj odbudować. — Oto sęk, o k tó r y  się 
Moskwa rozbije. Już szemrania Przestrzegające 
zapow iadają wstrząśnienie. Głosy poważne do
chodzą cara i wołają o zmianę systemu w Pol
sce. Pomiędzy oponującymi znacbodzimy W iel
kiego księcia Konstantego, księcia Orłowa i Su- 
Warowa. Ten ostatni m iał powiedzieć: „„Bosja 
tyle popełniła w Polsee krzyczących niespra
wiedliwości, że ją  Bóg za to musi ukarać, ina
czej należałoby wątpić o sprawiedliwości Boga.““ 
Tak dziś mówi wnuk Suwarowa, tego samego, 
który zatopił Pragę we krwi ofiar niewinnych.11 
Do tego dosłownego w yjątku z pism francuz- 
kich żadnej nie dodamy uwagi.

Monitor ogłosił w yjątki z księgi żółtej, szcze
gólniej część dotyczącą ogólnego stanu Francji. 
Zapewne razem i z tym listem otrzym acie ten 
^aźn y  dokument, kilka tylko słów przytoczę o 
Więzieniach. Odosobnienie, zamknięcie, niszczy 
zdrowie uwięzionego, zabija umysł, i najsm u
tniejszy wywiera wpływ na serce. Ci co po wy
pełnionej karze z więzień tego rodzaju dostali 
8ię na wolność, wychodzili z nich niebezpie
czniejsi, i często, dopuściwszy się nowych prze

stępstw, na nowo do więzień Wracali. postano
wiono zmienić system. Pozwolono uwięzionym 
pracować wewnątrz więzień, w w arstatach i o- 
grodach; pozakładano kolonie rolnicze. Dla chcą
cych się uczyć założono księgozbiory i czytel
nie. System ten najszczęśliwsze przyniósł owo
ce. Uzaenił się umysł, ukształciło serce sk aza
nych na więzienie. Widzieliśmy piękne wyroby 
uzdolnionych ręką wypracowane, i przeznaczo
ne na fundusz dla uwolnionych p 0 dopełnie
niu kary. Tym sposobem kara dopina c e lu . 
poprawia i uzdcnia <

Cesarz Francuzów tak ważne dziś zajmuje 
miejsce w przeznaczeniu Europy, że najm niej
szy szczegół, mogący wskazać naturę j eg0 cha
rakteru, nie może być obojętny™. Już każdy 
mógł uważać, jak  są rozmaite jego usposobie
nia, ja k  obszerne wiadomości, wreszcie jak a  o- 
ryginalność odznacza prawie wszystkie Jeg o  kro
ki. Umie on w jednym  prawie czasie przyjm o
wać ambasadorów i zwiedzać w arstaty, bawić 
się na balu i pracow ać nad Życiem Cezara. Ale 
tego może nikt się nie spodziewał, że w pół 
godziny po mowie tronowej, której cała Europa 
z pewną niespokojnością oczekiwała, cesarz śliz
gał się na łyżwach z Cesarzową i cesarzewi 
ezem w lasku nniońskim. Niech filozofowie gło
wy sobie łamią, ja k  to wytłumaczyć. Jedni mo
że tę niewinną rozrywkę wezmą za spoczynek 
umysłu zadowolnionego monarchy, co dopełnił 
obowiązku; inni przypiszą lekkości francuzkiej, 
co umie najważniejsze z najlżejszemi mięszać 
przedmiotami,

Zresztą cesarz widocznie usiłuje pokazać, 
że do najwyższego stopnia zadowolony. Na b a
lu u pana Drouin de Lhuys, gdzie oprócz am
basadorów znajdowały się osoby najznakomit 
sze, od godziny jedenastej do wpół 'do czw ar
tej pozostał z cesarzową i synem. Miał domino 
czarne i starał się, aby zabaw ie jego obecność 
zanadto poważnego nie nadała charakteru. Ce- 
sarzowa przechadzała się z ministrem spraw za
granicznych, z marszałkiem Vailłnnt i ministrem 
wojny, marszałkiem Randonem. Wszystkich u- 
wielbienie okrzykuęło królową balu panią Mi
les, nadzwyczajnej piękności osobę, która gu- 
stownem ubraniem nowego wdzięku wrodzonym 
powabom dodała. Zwracał także na siebie uw a
gę ambasador turecki, ubrany jako  kupiec. J e 
den z wyższych wojskowych doskonale oddał 
Donkiszota. Nie małe też zrobiła wrażenie oso
ba, okryta m aską, która zdawała się znać se
kreta dyplomatyczne i trudniejsze od nieb ta je 
mnice miłośne. Podnieciła ciekawość wszystkich, 
z którem i m ów iła; i Znikła; do dziś dnia dla 
obecnych i zagadnionyeh je j zjawienie się jes t 
nierozstrzygniętą zagadką. 1

Faubourg St. Germain, (tak tu nazywają 
damy stronnictwa, przywiązanego doBurbonów), 
jeżeli nie czynią dzisiejszej władzy widoezuej 
opozycji, to drobnemi sposobami, które tu nazy
w ają des m ip s  (fep in g les , s ta ra ją  się okazać 
swoją niechęć, i jeźli można, sprzeciw iać się 
życzliwym objawom dla panującego. W tej sa
mej chwili, kiedy świetny bal u ministra spraw 
zagranicznych ściagał dobrane paryskie tow a
rzystwo, pani Piltć sprosiła do siebie prawie też 
same osoby. Nie nie brakowało do nadania po
wabu przygotowanemu przez nią wieczorowi. 
Grano jej sztuczkę une Contagion. Panna Far- 
gueil przyjęła główną ro lę : najpiękniejsze da
my dały sobie słowo dodać uroku zehraniu, są
dząc że tym sposobem wieczór u pana Drouin 
de Lhuys straci na świetności. Ale pomyliły 
się ; nie rachowały na wytrwałość francuską, na 
ich odwagę. Zaproszeni po większej części w 
obu salonach tańczyli i bawili. Dużo mówiono 
o pewnym hrabi, który potrafił dwa razy tań 
czyć w hotelu ministra i dwa razy w m ieszka
niu pani PiltĆ. 1

Mowa ministra Duruy, o której wam w li
ście poprzednim wspominałem, a której piękno
ści dostatecznie oddać nie umiałem, została po- 

ł wtórzoną prawie we wszystkich dziennikach i 
J w wielu pismach zagranicznych. W szystko co 
| zwięzłe i p iękne, wszystko się upowszechnia. 

Broszura też biskupa Orleanu została przetłum a
czoną na różne języki i ośm tłumaczeń niemie
ckich, trzy  hiszpańskich, trzy angielskich pięć 
włoskich. — We F rancji rozprzedano przeszło 
100.000 egzemplarzy, nielicząc, że prawie cała 
broszurka była powtórzoną w licznych dzień' 
nikach.

K r o n i k a .
— P rz e s tę p s tw a  p rz e c iw  p a te n to w i o b ron i przez 

nieupoważnione posiadanie lub noszenie b ro n i, tudzież 
przez przekroczenie przepisów policyjnych o strzelaniu 
należeć będą, jak świeżo stanowczo orzeczono, nie do 
władz policyjnych lecz do sądowych.

— R ew iz je. Krakowski korespondent do Prctte do
nosi, że ostatniemi dniami odbyto w Krakowie rewizję 
u księgarza Grzybowskiego 'i budowniczego Kołodziej
skiego. Powody rewizji niewiadome. W obu miejscach 
mc nie znaleziono przy rewizji.

y  T o w a rz y s tw o  n au k o w e k ra k o w sk ie  zgroma- 
z]ć się ma d. 8. marca na posiedzenie publiczne. Bę
sie to pierwsze posiedzenie, odbyte w własnym gma- 

C U na ulicy Sławkowskiej. Na posiedzeniu prezes To
warzystwa dr. Majer zda sprawę z czynuości Towarzy- 
s wa w ciągu trzech lat ostatnich, sekretarz ks. Serwa- 
tows i z a sprawę o zadaniach przedstawionych do na- 
gro y, P- . Siemieński odczyta wspomnienie o życiu 
i pracach ^ sz te la n a  Franciszka Wężyka, założyciela 
domu, w rym sie posiedzenie odbędzie , a p. Józef 
Szujski o czy a Pracę, w której zestawia „Treny" Ko
chanowskiego i „ jciec zadżumionych0 Słowackiego* 

(xyz) O brazek  z a iiey . w  powiastee 0 orygina- 
łach p isa ł śp. Józet Dzierzkowski, ł e oryginały wy_ 
marli już zupełnie w pierwszej połowie naszego oświe
conego wieku, i zaledwie zdybiesz dziś jeszcze w naj
dalszych zakątkach kraju pół-oryginała, który nie może 
już liczyć się do owych typów wsławionych. Tymcza

sem zdybujemy uziś jeszcze oryginałów p u r e  s a n g  i 
to wśród naszej stolicy; żyją zasklepieni w własuem 
kółku, jak ślimaki w skorupie nie troszcząc się o świat 
i społeczeństwo, eo ich otacza. Takich oryginałów wie
le jeszcze zdybać można i nie omylimy się, jeźli poli
czymy w poczet starodawnych oryginałów pewnego je 
gomości, który zjawi! się przed kilkoma dniami we 
Lwowie w sposób dość zalecający.

Było to wieczorkiem, kiedy publiczność wracała z 
teatru. Uliczką Krakowską wlokła pa.a buianyeh koni 
ciężko opakowane z tyłu i z przodu same, w których 
siedział mężczyzna, otulony starannie futrem i owiązany 
chustką, a obok niego a d 1 a t  n s rodzaju niewiadome
go, obwiązane jak spore zawiniątko. Na koźle furman 
i lokaj z głowami w przeciwnym kierunkupochylonemi, 
drzymali swobodnie, bo konie zmęczone, nito pegazy 
owinięte chmurą mgły, wydobywającej się z wszystkich 
porów, nie pegazim krokiem wlokły sanie po zaspach 
ulicy. Wjeżdżając do rynku, dokąd zapewne furman o 
drogę najdokładniej po nlicaeh informował się, jakby do 
portu salutis wszystkich miasteczek na prowincji, gdzie 
pośrodku ratusz gościnny, i radę i radnych i podró
żnych chętnie umieszcza, ocknął się furman i podążył 
w prostym kierunku do ratusza; ta  olbrzymia kamie
nica wydawała mu się zapewne oberżą. Tuż około ra 
tusza stanęły konie, a głos gruby, połączony z zie
waniem dał się słyszeć:

— Zleż i zapytaj się czy jest stancja, — ale ciepła 
stancja!

Sługa wygramolił się leniwo z koców i podążył do 
bocznych drzwi; tam w cieniu ukazała się jakaś figura.

— A jest stancja ? — Czy tu jedna jest stancja! — 
A ciepła? — A dla czego nie ma być ciepła? Tu u nas 
w zimie także palą. — A którędy tu zajechać? — „A 
po co?“ — Jak to po co?! Dwanaście mil upaliliśmy 
a wy pytacie po c o ? — Ciekawa rzecz! — A co mi do 
tego ile wy tam palicie mil. Powiedźcie do kogo macie 
in te r e s ? — ,Pan chce zajechać, bo przecież na ulicy 
nie będzitmy nocować.“ — A do kogo cnce zajecnać? — 
„A taż do oberży!" — Do jakiej oberży?

Sługa zmierzył niezmordowanego badacza od stóp 
do głów i zdobył się na energiczną pogróżkę.

— Co to wy będziecie kiepkować? ho! Lo! konie 
zmęczone a wy tu nas trzymacie, pan mój w a m ...

Pytajnik parsknął śmiechem: Do oberży chcecie za
jechać — a to na Łyczakowie, wielka żółta kamienica, 
tam was przyjmą.

— A gdzie ta  Łyczakowa? zapytał sługa dobrodu
sznie.

—."'A  ta  na końcu języka, i znów rozległ się śmiech 
pytajnika.

Sługa widać spuścił z tonu i parlamentował dość 
łagodnym głosem, bo rozmowa ciągnęła się półgłosem 
przeplatana śmiechem wypytującego, i tylko urywane 
słowa dosłyszeć można b y łą : Tu ratusz ! tu mieszka 
pan burmistrz.

Sługa wrócił z kwaśną miną do sanek, tam znów 
zawiązał sigpółgłośny djalog, z którego jedynie zrozu
miałe, a w każdej wiejskiej pogadance niezbędne dola 
tyw ały epiteta: Kpie jeden! to szukaj ośle!

I sanie rozpoczęły wędrówkę w około rynku, a lo 
kaj jak nowy Kolumbus szukał oberży, lub jak staro
dawny Aladyn pukał zawzięcie do każdej niemal 
większej bramy, która wydawała mu się bramą obe- 
rzową. — Jak tam dalej wypadła ta  wędrówka, nie 
wiemy, ale opowiadano nam później, że owe sanie za
klęte w godzinę później jeszcze obracały się in circulo 
vitioso areny ratuszowej.

— T e a tr  p o lsk i w  P o zn an iu . Dnia 25. zm. odby
ło się w Poznaniu zapowiadane już od dawna przedsta
wienie amatorskie, które przejęło prawdziwym zapałem 
ludność poznańską, niezwykłą niestety oglądać wido
wisk polskich. Sala niemieckiego teatru, w której grali 
polscy amatorowie , przepełnioną była niesłychanie, a 
bardzo wiele osób musiało powrócić do domu bez bile
tu. Dochód przeznaczony na cel dobroczynny przenosił 
1.000 talarów.

— P rz e k ła d  p o lsk i Ju ljaszA  C eza ra . Jak donosi 
pewien dziennik polski, wszedł już jeden z naszych ro
daków w umowę z p. Plon, wydawcą paryzkim dzieła 
cesarskiego i przekład już rozpoczął.

— Dnia 5. lutego b.- r. znikł * Sambora 151etni stu
dent T eo lil K o p y sty ń sk i, wzrostu słusznego i smu
kłego, twarzy ściągłej, o jasnych włosach i tępej wy
mowie. Ktoby wiedział o miejscu jego teraźniejszego 
pobytu , raczy donieść stroskanym rodzicom w Horody- 
szczu, p o s t  r e s t a n t e  S a m b o r  lub redakcji Gasety 
yarodowej.

Ostatnie wiadomości.
P a r y ż  28.  l u t e g o .  Mówią, że ks. Mor- 

ny udaje się z odręcznem pismem cesarzowej 
Eugenii do Nizzy, aby przywieźć ze sobą odpo
wiedź cesarzowej moskiewskiej na powtórne za 
proszenie do odwidzin dworu Tuilerjów (?)

P  a r y ż 28. 1 u t e g o. R ada stanu uchw a
liła u s ta w ę , na mocy której zaprowadzonoby 
system przymusowy w elementarnych szkołach. 
Upinion Nationale ogłasza communiąue, w którem 
w odpowiedź na skargi tegoż dziennika, ujm u
jące  się polskich wygnańców, je s t wyłuszezo- 
nem, ja k  bardzo dobroczynną jest Francja.

ja jow ych , które zapew ne skończą się pouiy»iuie. 
2  tego zapewne powodu A n g lia , J a k  donoszą z 
Londynu d. 28. lute,‘go, wysyła pana Bruce jako  
swego posła do WetShingtonu, w miejsce Lyon- 
sa, który  z powodu, słabości "rezygnował, i ja k  
dotąd uznaje Linkolna prezydentem Stanów  Z je
dnoczonych.

Co się tycze wojny w Uruguaj oświadczył 
p. L ayard  w parlam encie jeszcze d. 24. z. m., 
że rząd angielski nie był ząproszony na pośre
dnika ja k  cesarz franeuzki, i %q ograniczając 
się na obronie, mienia i życia poddanych an
gielskich, nie weźmie żadnego udziału w wojnie-

Z Am eryki ważne przychodzą w iad o m o śc i. 
Z Meksyku donoszą u ism a n o w o jo rs k ie  p o d  d.

18. luicgu, te  francuski wódz naczelny Bazaine, 
o którym  wiemy, że osobiście kieruje oblęże
niem miasta Oaxaca, został dnia 29. stycznia 
powtórnie pobity; że przeciwnicy cesarstwa sze
rzą powstanie wszędzie, zkąd ustępują Francu
zi i siły ich wynoszą ju ż  60.000; ’ że cesarsko- 
meksykański jenerał Vega został w Sonorze po
bity i straciwszy całą a rty le rję  pojmany i jako  
zdrajca rozstrzelany przez juarystów . Czy to 
wszystko prawda , niewiadomo, ale zdaje się, 
że i Monnor z dnia 28. z m. niekoniecznie p ra 
wdę mówi, jakoby najnowsza poczta z Meksy
ku nie przyniosła złych wiadomości. Nota, k tó 
rą  cesarz Maksymilian przesłał właśnie do dw o
rów Francji, Anglii i Belgii protestuje przeciw  
aktowi, którym  w Miramare zrzekł się praw  
następstw a do tronu austrjackiego, jako niedo
browolnemu, i że z tego powodu wybuchła sey- - 
sja między nim a dworem wiedeńskim.

W Petersburgu wybuchła okropna zaraza, 
rodzaj nerwówki; przyczyną ja j ma być brak 
dobrej wody do picia i niesłychane pijaństwo.

W odpowiedź na podany w Przeglądzie po
litycznym artykuł Nordd. A Z tg . zapewnia u- 
rzędowa Wiener ADendp., że mylnem je s t zupeł
nie zdanie, jakoby ks. Metternieh nie postępo
wał w myśl polityki anstrjackiej, i że rząd au- 
strjacki tak samo nie jest odpowiedzialnym za 
artykuły Memoriał Dipl. ja k  rząd  pruski za a r
tykuły Sordd. A. Z tg.

Kreuzztg. podając treść ostatniej noty pru
skiej podług N. fr. Presse (ob. Przegląd poi.) 
powiada, że nie chciałaby ręczyć za wszystkie 
szczegóły, uznaje więc ją  za prawdziwą.

W skutek tej noty poczyna kwe&tja szle- 
zwicko-holsztynska znown przeważnie zajmować 
polityków. Pism a wiedeńskie utrzymują, że po 
nocie tej nie może Dyć mowy o targu nad je j 
żądaniami, ale o całkiem nową podstawę do u- 
kładów, tak , aby księztwom zachowana była 
całkow ita niepodległość. Gabinet austrjacki ma 
postąpić w tej myśli, opierając się na tem, ie  
Anstrja posiada do księztw te same praw a co 
Prusy. — Pojawia się pogłoska, że Bismark 
myśli przyzwolenie F rancji i Anglii na aneksję 
księstw do Prus okupić odstąpieniem Danii pó ł
nocnego Szlezwiku. P isała już o tem frankfur
cka Europę; wkrótce ma przemówić za tą my
ślą półurzędowy Constitutionnel a la France z 
z d. 26. lutego podaje za rzecz pewną, że P ru 
sy obowiązały się już tajemnym układem, u- 
stąpić Danii północnego Szlezwiku za arcyma- 
łą  sumę. — D. 27. zainterpelował w parlam en
cie angielskim p„ Verney podsekretarza stanu, 
L ayarda, czy może dać wiadomość o stanie 
kw estji księztw , i czy praw da, że nota Russela 
z d. 27. stycznia jest* autentyczną. L ayard  od
parł, że ani takiej ani podobnej do niej noty 
nie pisano i nie wysłano.

Do powyższych doniesień dodajemy, że organ 
junkrów  adstrjack ich , Vaterldnd, radzi Austrji, 
aby zgodziła się na aneksję pruską, zwłaszcza, 
że Prusy obliczają wynagrodzenie za to ustęp
stwo, gdyż inaczej mogłoby przyjść do drugiej 
siedmioletniej wojny.

Dzisiaj ma się odbyć posiedzenie wydziału 
finansowego Izby posłów Rady p ań stw a , na 
którem  ma się rozstrzygnąć w głównej części 
obecny spór m inisterstwa z R adą państw a. Jak  
wiadomo, wydział wezwał ministerjum, aby się 
oświadczyło: J) jakiem i sumami myśli co do 
pozycyj pojedynczych etatów, że będzie w s ta 
nie przeprowadzić zapowiedziane redufceje?
2) pod jakim i warunkami uw aża ministerjum 
redakcje te możliwemi?

Ministerjum miało postanowić samo osobi
ście odpowiedzieć na te pytania w wydziale. 
Ministerjnm ehce tylko podać ogółową sumę 
redukcji na cały budżet, dopiero gdy na tę su
mę wydział i Izba przystaną, poda ministerjum 
redukcję pojedynczych etatów, ale nie ich po- 
zycyj. Prócz tego stawia ministerjum Izbie jako 
nieodzowny warunek, aby przyzwoliła przeno
szenia w pojedynezycb etatach, i to oraz i na 
r. 1866. Zresztą, ja k  słychać, na oba la ta  m y
śli ministerjum zredukować prelim inarz budże
tow y tylko o 18 milionów fil,

W edług wiarygodnych wieści okazać się 
ma urzędowe, w dokładne szczegóły zaopatrzo
ne sprawozdanie z ostatniego procesu o zdradę 
stanu w Węgrzech (Pawła Almasy i towarzyszy.) 
Sprawozdanie to odsłonić ma bliższe szczegóły 
o przewinieniu skazanych i objaśnić opinję pu
bliczną co do całego stanu tej spraw y.

Między kroackiemi stronnictwam i przyszło 
ostatniemi czasy do uwagi godnej zmiany, i 
rzy się, czyli raczej utworzyło się już zlanie 
stronnictw, k tóre może silnie wpłynąć na prze
bieg obrad przyszłego sejmu. Stronnictwa: n a 
rodowe i w ęgierskie pogodziły się ° a zasadzie 
wspólnego program u. Główną treścią tego p ro
gramu ma być postanowienie, nie wdawać się 
bez współdziałania W ęgier w żadne stanowcze
regulacje państwowo p r a w n y c h  f^ u n k o w  trój-
jedynego królegtwa do monarchii. W obec tego 
solidarnego, liczbą i społeczeńskiem stanowi
skiem r o z s t r z y g a j ą c e g o  stanowiska, będzie partia 
rządowa s ł a b ą  i  odosobnioną a chcąc choćby
w części tylko z widokiem skutku bronić przed- 
lożeń ministerialnych, bardzo C1§żkiem obareza 
sie zadaniem.

Telegramy Gazety Narodowej.
Prasffl m a r c a , Langiew icz w czo

ra j w ieczór przejeżdżał tędy w  towarzy
stw ie  komisarza policji do Bawarji.

W i e d e ń  d .  Z . m a r c a ,  W iener Abend- 
post konstatuje ustauie internow ali; z tego  
powodu i Langiewicz uzyskał możność u- 
dania się^ do swej nowej ojczyzny, do 
Szwaj carji.



GAZETA NaRODOWa z  dnia 2 marca 1865.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

O btatn ia re la c ja  p r te w o d n ie z ą e c g o  
' ’ kom iten ta  ąa lić . T o w a rz y s tw a  ag r. 
do w y so k ie g o  p re z y d ju m  n am ie s tn ic 
tw a  w  sp ra w ie  z w o ła n ia  ogó lne j,■» z g ro 
m adzen ia  Wysokie prezydjum! Pc 20mic- 
aięcznem milczeniu ibezskutecznem wycze- 
kiwa1 iu, jd y  na podanie unia 7. stycznia 
1863 i. l.061 ani odpowiedzi, a ri też skut- 
i u "hoćby najmniejszego doczekać się nie 
miałem szczęścia, widzę aię zmuszonym u- 
praszać ponrwnie wysokiego prezydjum — 
bądź to o ‘askawe wstawienie się u wyso
kiego ministerstwa stanu, aby od lat trzech 
wisząca i dotąd nie rozwiązana sprawa na
szego Towarzystwa ak najrychlej załatwio
ną być mogła — bądź też o wyjednanie 
pozwolenia na odbycie wyjątkowego, i choć
by co do zakresu czynności nawet tak ście
śnionego ogólnego zgromadzenia, jak było 
ostatnie zgr, madzsnie Towarzystwa rolni
czego krakowskiego

Wprawdzie wys, prezydium w reskry
pcie z unia L3. stycznia 1362 t. 32 orzekło 
wyraźnie: „że przed -załatwieniem sprawy 
instytucji korespondentów, nie może być 
zwołanem ogólne zgromadzenie'1—lecz niech 
mi wolno będzie zwrócić uwagę wys. pie- 
zydjum; i e j u ż  od lat trzech ^fyczeknjemy 
na .o załatwienie; że warunek ten mógł 
mieć na -azie swuje motywa a nawet po
trzebę, dziś wszakże gdy dotyczące docho
dzenia już pokończone są, i nie ż naszej już 
winy sprawa dotąa załatwioną nie została, 
nie ma on najmniejszej podstaw y; dalej — 
żte konieczność praw nie zna, a raczej ma swo-

te nieuniknione prawa: a wreszcie, że wo- 
>ee odwlekanego ciągle jeszcze załatwienia 

sprawy, na-Iapić mnsi k >niecznie : iż albo 
stanie się zadosyć wyż powołanemu reskry
ptowi, a Towarzystwo upadnie — albo też. 
jeśli ono upaść nie ma , musi byc cofnięte 
powyższe orzeczenie.

To też powoduje mnie, że mimo wyż 
przytoczonego reskryptu nie przestaję ko
łatać ciągle o pozwolenie zwołania ogólne
go zgromadzenia; przypuścić bowiem nie 
nogę,' aby wys. rząd chciał u trzj mywać 
d o ś  jeszere z żelazną konseawenoją waru
nek taki, który się równa negacji Towa 
/zystw a. Patrząc zaś na obecne położenie 
Towarzystwa, na krytyczny stan funduszów 
i na bolejącą w „hutefe tego szkołę dublań- 
ską nie mogę muczeć, am jako kierownik, 
ani jaito członek Towarzystwa , ani wresz
cie jako obywatel kraju ; milczeć nie mogę, 
feobym obciążył moje sumienie obywatelski':, 
bobym uchybił tej misji, którą wys. p re 
zydium na mnie nałożyło, wzywając muie 
dc zatrzymania steru Towarzy itwa.

Nie chcę malować szczegółowo położe 
nia naszego. Sądzę bowiem, iż znane jest 
ono wysokiemu prezydjum z obowiązko
wych relacyj pana komisarza rzą Jc—ego, 
który przy sesjach komitetubywa obecnym. 
Wys. prezydjum wie zatem niewątpliwie, 
jak z powodn zarządzonych obostrzeń i 
środkóT prewencyjnych, a. mianowicie dla
brakn zaś ogólnych zgromadzeń spra
wy Towarzystwa najżywotniejsze i naj
gorętsze leżą odłogiem, ze szkodą kraju i 
interesów, które reprezentujemy; jaa się 
rozchwiały węzły między czrouKa.ni i ko 
m itetern; jak członków jednych zabiera nam
śmierć, inni zaś iiniechęceni martwotą To- 
waizystwa ustępują sami, Jak wreszcie w 
ślad zatem topnieją i nikną fundusze, a nie - 
dobór wzras:a z każdym rokiem w sposób 
zatrważający. I  tak : j

Niedobór w ratach wynosił 
w roku 1860 6.v39 zł 30 kr.

n 1861 ,  8.524 „ 30 „
n ~  1062 „ 10. m  .  -  .

-okn 186h 18.750 złr, — kr. 
a zatem trzy razy tyle jak w r 1830.

Jeżeli progresja tak dale pójdzie, na 
rzemżeż to się Lnem skończyć musi, jeże
li nie nu upadk" Towarzystwa? Dziwić się 
nawet n-leży, źe ewentualność ta  dotąd ni; 
nastąpił3

A zaprawdę ! nie na to przyjąłem kie
rownictwo , aby się dosłużyć smutnej w 
krajn pamięci, że pod mojem kierownictveni 
Towarzystwo upadło; nie na tom dźwigał 
to  brzemię p.zez lat trzy mozolnie, zno
sząc z zaparciem się siebie ro imaile przy
krości i upokorzenia, aby sie stać w końcu 
grabarzem tej instytucji, nad Której dobrem 
i pomyślnościj od początku pracowałem: 
nie na tum wreszcie s t y  ił źycie! całe i si
ły moje w usługach krajowych , aby na o- 
siw iałą głowę padły kiody ś zarzuty, że po
wolnością moją i pozostaniem przy sterze 
pomagałem niejako do systematycznie prze- 
iiOWadzonej zagłady Towarzystwa. Toż 
boleśnie dotknięty w tem co mi jest naj
droższego wyznaję, że do takiej wysługi 
nie jestem zdoiny, ani też przypuścić mi 
podobLa, aby wyabkt r : d czegoś podobne 
go oaemnie żądać mogł.

Nadto oparty na przeszłości mojej ca
łej, prze* ciąg której niewzruszenie obo- 
wiązn-: dla kraju z względami nnleżnemi dla 
władz istniejących h: imonizować siesTara- 
łem, ośmielam się zapytać, jakie powody 
istnieć mogą teraz jeszcze dc przedłużania 
tak dotkliwych obostrzeń ? Sądzę bowiem, 
że po tylu i tak wyczerpującymi wyjaśnie
niach, wys. władze doszły już do przekona
niu, iż właściwych p.zekiuczeń i zbiegania 
od statutów rozmyślnie popełnionego nie 
oyro. Jeżeli zas zaszły jakie drobne uchy
bienia i nieformalności, to były one popeł
nione z nieświadomości, lub pca naciskiem 
gorącej chwili — i zdaje mi się, żc trzech
letnią bezczynnością i zbezwładnieniem, od 
pokutowało Towarzystwo ai nadto, tę, tak 
drobną pojedynczych może członków prze
winę.

W końcu upraszam , wys. prezydjum 
niech uwzględnić rac zy : że upadek Towa
rzystw! pociągnąć za sobą musi upadek 
szkoły dublańskiej, szkoły przez lat tym i 
tak znacznemi funduszami rządów emi sub
wencjonowanej ; że gdy inne Towarzy -twa 
postępują rączo naprzód, my się cofamy 
uacaó, chociaż posłannictwo Towarzystwa 
rolniczego w m.szej prowincji jest i ierów- 
nie ważniejsze niż w iiinyćh ; nareszcie iż 
żądając odemnie kierownictwa Towarzystwa 
i tem samem wkładając na mnie obowiązek 
utrzymani3 go przy życin, a odmawiając 
mi potrzebnyen ku remn, warunKÓw, fesfuś 
wys. prezydjum odemnie rzeczy nie może- 
bnej. Jednym zaś z najżywotniejszych wa 
ranków - i to najgłówniejszym , jest zwo
łanie ogólnego zgiomadzcnia. Ono bowiem 
jest w stanie skonsolidować Towarzystwo 
przez postawienie wyborów wychodzących 
przewodników; ono jedno jest. w stanie 
wlać nowe życie w zaunderające d oiś ciało 
Towarzystwa; podnieść i pokrzepić upada
jącego ducha ; wzmocnić węzły i pospajać 
ogniwa ; powypełniać dotkliwe ubytki — a 
nadewszystkr zasilić wyczeipar.e dziś dc 
szczętu fuimitsze Kwestja rad len ia korni 
tetu, jakoteż ten wzgląd, że subwencja rzą
dowa jaż z rokiem przyszłym ustaje, czyii 
je tera meodbieiej potrzebnem.

Sąd-.ę za '  m, n nawet pne-io zniq się ty
słuszną nadzieją ze wys. prezydjum oDzna- 
jomione dokładnie z potrzebam: i dolegli
wościami naszemi , nie odmówi Towarzy
stwu swej wy sokiej opieKi; nie oduow i 
też i mnie poniekąu przynależnej względno* 
ści, i żc użyć raczj wszelkimi możliwych 
wpływów, aby tak długo wygladana decy
zja przyspieszoną być mogła, lub też wyje
dnać raczy pozwolenie na zwołanie ogólne-

i.f |i i i m, ■

s o zgromadzenia choćby pod tami samami 
ograniczeniami, pod jafciemi odbyło się o- 
statnie zgi omau?enie Towarzystwa krako
wskiego.

Z prezydjum komitetu e. k. Towarzy 
stwa gospt gali", podp. K. hr. K r a s i e  k. i.

Lwów d. 16, września 1864.

C zynnośei Izb y  ban d io w o -p rzo m y - 
s lo y tę j lw o ti sk le  j. Dnia 11. zm. odbyło 
się pierwsze nadzwyczajne posiedzenie tu 
tejszej Izbj handlów o-pizcmysłowej w -oku 
bieżącym. Przedmiotem obrad byL  zażąda
na przez wys. ministerstwo hanuln zmiana 
statu tu  did giełdy pieniężnej i towarowej, 
we Lwowie utworzyć się mającej. W ypra
cowany przez sekretarza Izby w myśl wsł a- 
zówek p/zez wy~ mini&teistwo poezynio 
nycL, nowy proje&t dla tutejszej giełdy, ze 
zmianami, jakim projekt pierwotny — przed 
5ciu laty cłcźony — ze względu na nowe 
prawo_ handlowe, które tymczasowo weszło 
w życie, tudzież ze względt na ;nne zmia
ny stosunków konieczLie uledz musiał, zo- 
ztał przez Izbę przyjęty i udzielony tu tej
szemu magistratowi "w celu przedłożenia 
go komitetowi założycieli do oświadczenia 
się nad poazynionemi zmianami i dalszego 
przedłożenia wys. e. k. namiebtnictwu kn 
wyjednaniu ostatecznego zatwierdzenia ze 
strony wys. m.nisterstwa. P.-zedłoienie prze
robionego projektu starntu komitetowi za
łożycieli, który do ułożenia pierwszego 
proji Ktu powuianym był, uważała ±zba za 
konieczną potrzebę, pouics-aż ów komitet 
składa się z zastępców tutejszych instytucji, 
które oświadczyły się wesprzeć, utworzyć 
się mającą giełdę v. początkach jej urzą
dzenia subwencją, dla tego też Komitetu 
tego w obecnym wypadku pominąć nie mo
żna, ponieważ mog, 'by to spowodować co
fnięcie lub zmodyfikowanie pierwotnych o- 
świadczeń co do subwencji, w pieiwszym 
zaś wypadku instytucja ta, iaK dia nas po
żądana, nie mogłaby przyjść do skutku, 
gdyż ministerstwo wyraźni! tylko z tego 
powodu przychyla się do utworzenia gieł
dy we Lwowie, że skarb żadnych wyda
tków ponosić nic będzie. Spodziewać się 
przeto należy, że mimo zmian poczynionych 
w nierwotnym projekcie komitet ci prezen
tujący rzeczone iustytucje, nie cofnie przy
rzeczonego wsparcia, od którego zawisło 
wprowadzeni i w życie instytutu tak nie- 
z-oęanego dla uregulowania obrotói han- 
aićwycl w Galicji, jakim jesr giełda pienię
żna i zbożowa w stolicy kraju, bedaeej śiod- 
kowym punktem kraj iwego ruclin han
dlowego.

— Wczorajsze ogólne zgromadzenie ak- 
cjonarjuszów T o w arzy s tw a  żeg lug i p a 
r o w y  pa D n ies trze  odroczyło się do 
pierwszych dni kwietnia, ponieważ mimo 
wyraźnego wskazania potrzeby zebrania 
się pr‘zynaj nniej przeważnej części uczest
ników ,' prryuyła niedostateczna liczba człon- 
ków. Bliższe sprawozdanie podamy jutro.

D y re k to r  za k ła d ó w  iab ryeznvc li nr.
Adan-' Potockiego w T en e zy n k i Teodor 
Dylenuius, iuiarł Jnia 27. lutego. Tymcza
sowo podpisywać będzie firmę pan Dyzma 
Clbromy a w zastępstwie jego p. Stanisław 
Klaczy sai.

Z araza  na b yd ło , która grasowała 
podług ostatniego sprawozdani3 w Dą- 
brómc^, Aząehcwie i Szezu.owif w okręgu 
ad m ią is t1 acy jnyn . s ra k o  .vskim, a i ta ł -  tam że 
zupełLie. ’¥  .zasie jej trwania od dnia 29. 
lipca z. r. do f . lutego bi zachorowało na 
nią 667 sztua bydła rogatego, 107 wyzdro
wiało, 506 zginęło, 54 zabite. Cała strata  
w bydle wraz z zabitemi 131 sztukami po- 
dejrZanemi wynosi 591 sztuk. Komisja na
miestnictwa dozwala pod dniem 16. lutego 
odbywanie wszystkich targów bydlęcych

wewnątrz kraju. Wedle doniesień ze Szią- 
ska i Morawy, ustału i tam zaraza bydlęca 
i wszelkie targi są znowu dozwolone.

U pad łośei. W  Wiedniu zawiesiły wy
płaty dnia 26. lutego następujące firmy: 
Gebriider Salzer, handel manufaktur. W Kra- 
cowie ra  Moi awie fabryka tow aró.r wełnia
nych, Karol Andersch et Comp., a oprócz 
tego w Gross-Schoenau sześć firm w sku
tek bankructwa jednego fabrykanta w Cwy- 
tawie.

r  in n a  : B iliński. C h ła p o w sk i P la 
te r  i S p .. która jak wiadomo założyła so
bie piękny cel ratowania ziemi polskiej od 
przechodzenia w ęce cudzoziemców , roz- 
dzieMła za lok 1864 przeszło 5 procentów 
od akcji pomiędzy akcjonarjuszów swoich. 
W zasupna dóbr wystawionych na licytacje 
nie wdawała się wprawdzie wiele. Najzna
czniejszą operacją Dyło kupno majątku Wo
la należącego panu Edmundowi Taczanow
skiemu, a wyjtawionego na licytację z po
wodu długów. Ale natomiast zajmowała 
się interesami eskontewemi i zastawni- 
czemi, czyniąc pod tyra względem skute
czną konkurencję wekslarzom i bankierom, 
dybiąoym na lichwę, i chcącym zbogaeić 
się ui  koszt obywateli polskich. Spółka 
nabyła w Poznaniu oDszerny kawał grnutu 
ua własność i wystawiła tam spichlerze na 
ziarno, składane w zastaw za wypłacone 
zaliczki gotówką.

Część urzędowa.
JEdyktu Sąd k 'aj. w? Lwowie uwia

damia Ludwika Szawłowskiego o zapadnię
ciu wyroku w sprawie przeciw Leopoldowi 
Iżyckiemu Kuratorami dr. Pfeiffer, Czeme- 
ryński. — dąd obwodowy w Przemyślu u- 
wiadamia Konstancję ze Szlubowskich hr. 
Łubieńską o pozwie Stanisławy z Brześciań- 
skich Kieszkowskiej i Plorentyny Brzesciań- 
skiej. Termin 4. kwietnia. Kuratorami dr. 
Madejski, Sermak. — Sąd krajowy lwowski 
pos "iiuje weksla akceptowanego duia 28. 
gr idma pi zez Stefana i Rozalię Mandei. — 
Sąd obwodowy w Stanisławowie uwiada
mia pana Ignacego Kamińskiego o oakazie 
płatniczym na rzecz Antoniego Wiśniew
skiego. — Są 1 obwodowy w Samborze n- 
wiadarnia spadsobierców ks. Teodora Gils- 
wftza o pozwie Wojciecha i Antoniny Ma
dejskich, Mar -eli Strzeleckiej, Ka.ola Jaku
bowskiego i Antoniego Mroczkowskiego. 
Term. 19. maja. K arat. dr. Pawliński, Cza- 
dersj i. — Sąd krajowy we Lwowie uwia- 
dan a Lulw ika Sza’ piowsaiego o pozwie 
int tbi lacyjnej Michała Naduchowskiego i 
Wolfa Weisera. — Namie?tnii two lwowskie 
wzywa do powrotu Naftulę Rflanzera, P a
wła Ząjąoa i Isera Piontka ze Lwowa.

PnyjMlMill d. 28. lutego.
Pp. Krzysztofowicz A. z Pyszkowic, 

Mósei P. z Lrohowyża, Grocholski izyd, 
z Oserd^wa, Nowosielecki Józef z Wojtko
wa, hr. Komarnicki R. z Złoczowa, Pinkas 
Fryd. z Niżanaowic, Kadłubski A. z Tete- 
wizyc.

W jje th a U  d. 28. lu te g o .
i-p. Hr. i-ontyło fc ao Moskwy, hr, 

do la Soalla Bałt, do Kalinestie, Cih mieki 
J . do Kamionki, Pellner K. d' Manajowa, 
Łączyński S. d,u Batiatycz, Obertyński Z. 
do Stronibab, Swieżawski A do Szczepia- 
tyna, Tomka W. do Brzeżau

P od zięk ow an ie .
R&tlzice i rodzeństwo ś. p. Seweryna 
Bay.lego przejęci nczuciem wdzięczno
ści, składają niniejszem wszystkim, któ
rzy tafc podczas tegoż słabości ze awą 
opieką i pociechą pospieszyć, jak o  i 
przy smutnym obrzędzie pogrzebowym 
w Przemyśla odbytym uczestniczyć 
raczyli, a w szczególności Wieleb. ks. 
katechecie Studzińskiemu i całemu 
Wieleb. duchowieństwa przemyskiemu 
obudwu obrządków, niemniej W W . P. 
Chojockira, właścicielom Drohojowa, 
szanownym kolegom i przyjaciołom 
nieboszczyka i wszystkim mieszkań
com Przemyśla, najszczersze publiczne 
podziękowanie. 2 l3  1— 1

A PT E K A  ZYGMUNTA R U K E R .l
pod Srebrnym orłem sprzedaje 

ŚWIEŻY SYRuP PIERSIOWY MAYERA

P od zięk ow an ie  publiczne.
Có-Ka moja mrjąca 4 lat i 6 miesięcy, 

zachorowała na niewiadomą słabość. Wezwą 
łem lekarza, który leczył ją  3 tygodnie bez 
skutecznie. Później dostała córka moja wo- 
dug puchliDę, która groziła niebezpieczeń
stwem życia, i byłem zmujzonjm wezwać 
drugiego lekarza, ale i ten nie mógł już dać 
rady. Przewidywałem bliski zgon mojej 
kochanej córki i przypomniałem sobie o wy
leczenia na ouchoty córki pana Jarosiewicza 
przez szanownego pana Adama Cieleskiego, 
i wezwałem go, któren to szanowny mąż, 
prawie endem można powiedzieć, szczę
śliwie wyleczył za dwa tygodnie moją uko
chaną eórke.

Przyjmij %ięc szanowny mężu niniejsze 
podziękowanie.

Lwów Jnia 28. lutego 1865.
W o jc iech  D udzińsk i, 

właściciel realności.

9 9  f.yikO 3 Zł. 50 C. W.ft.
nouztuje u podpisanego cały los oryginalny 
(nie promesi) n<t ciągnienia 5. kwietnia b . .
W ielk iego  H am bnrgskłego  

lo so w a n ia  p ien iężnego. 
Kapitał do wylosowania wynosi 

2 m jliony 331.700 m ark.
Główne wygraue 3ą następujące: mark

200.000, 100.000. 50.000. 30.000 20.000.
15.000, 7 po lO.uoO. 2. po  8 .000 , 2 po
6.000, 4 po  5.000. 4 po  4.0UO. 18 po  
.1.000. 50 po 2.000. 6 p 0 1.5u0. 6 po 
1.200, 106 po 1.000, 106 po 500 itd. itd.

Pól losu iryginalnego (nie promesy) ko
sztuje 1 złr. 75 cnt. w. a

Zlecenia zagraniczne opatrzone gutówką 
załatwiam rychło z dotrzymaniem sekretu.

R ąduwe listy ciągnienia, również pie
niądze wygrane rozseKai zaraz polosonranin. 

Proszę się wprost udać pod adresem:
184 4  - 8 J ea n  Schrim pf,

Banquier in Frankfurt am Ma;n.

s m

a n
banku

g l o - a u s ł r j a c k i e g o
przejmuje v k l a o k i  p i e n i ę ź ..e  do oprocentowania w  godzinach kaso

w ych od 9— 1 rano i od 3—5 po południu, wydając na takowe

złr.
ASYftMTY KASOWE

opiewające na

100, 500, 1000, 5000.
Asygnaty procentują się: przy spłacie na okaz (a vnł* payable)

„ dwndniowem wypowiedzeain 
„ ośmiodniowem „

4 od sta
4 7 ,  i  ;
5 * „

P o w y ższe  a sy g n a ty  filii przyjmuje tudzież k asa  g łów n a  banka anglo-apstrja-
ck iego  w e W ied niu  za  dw ndniow em  w yp ow ied zen iem  do w yp łaty . 178 6 - 9

Nakładem kdięgsrni

JANA MILIKOWSKIEGO
w y rły  i są do nabycia po wszy
stkich księgai niack krajowych i za

granicznych:
K rótki ry s stenografii 

polskiej
poaług wykładu J .  P o liń sk ie g o . 

napisał
H. MENDOCHA.

Cena egzemplarza 75 centów w, a.

0  handlowo przemysłowym użytku

CIAŁ ROŚLINNYCH
napisał

Ryszard Herman.
Cena 1 egzemplarza. S *6- wal. anstr.

K u r s  l w o w s k i .
z dnia 1. marca,

Dukai holenderski . . .
Dukat cesarsk . . . .  
MoaLiewski półimperja) 
Lloskiewski rubel srebrny. 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar ku* . /  . 
Galie, listy ł.ast w. a.
Galio, listy  zast. m. k. 
Galicyj. oDlig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolej żel. gal. .

S.■o 
n a a> o ja oj oJĆ

Dają
w. a.
zł. I ct

5
5
9
1
1
1

71
75
7;
78

221

Żądają 
w. a. 

z ł.|c t
0
5
9
1
1
1

72
75
74
79

223

31
34
3i
78
-.7
68
37
90
13
23
81

f
Telegrafowany kora wiedeński,

z dnia 1. marca.
Oblig. długu pańt. 5 \  za 100 gl. m. k. 
I ożyczka nar 8Ci 5*/„ za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 ................................
Akcje banku naród, za 1000 gl. •
A1 je  Towarzystw? kred. na 200 gl. 
London 10 funt. szterlingów . . 
Dnkaty cesarskie sztuka . . . .  
t>“*ł*ro za 100 złr. w. a. ■ . . .

W. A.
złr.ct.

71
78
93

798
187
112

5
111

50
£0
30

20
55
3ó
25

Wiedeń 2s. lutego

5% Metaliki na wal. a. .
„ Pożyczka naród. . .
„ Metaliki na m. k. . .
„ Obi. ind. niż. austr. .
» » S węgiers. . .
„ „ B chor. i b a n ..

’ galicyjskie .
„ „ n bun.owińskie.
,  „ „ siedmiogr

Poiyezkl lot ery uc.
Losy pożyczki z r» 1839 .

.  ’ 854
, 1860 .
9 1864 .

„ „ najŁJW. z r. 1864
„ k re d y to w e ......................
„ ks. Esterhazego . . .
„ ks. S a lm ..........................
„ hr. Palfy . . . .
„ irs. K l a r y .....................
„ hr. Sn Genois . . . .
„ miasta Budy . . . .
„ ks. Windi icngratz . . 
„ hr. Waldstein . . . .
„ hr Kcglevieh . . . .
„ R u d o l fa ...........................

Akcje banka i przemycia.
Banku naród, au s t,..................

„ anglo-austr....................
Zakładu kredytowego . . .
Kolei póm. Ferdynanda . .

„  ganryjsKiej. . . . .
czerniowiec z wpr. 35'/« • •

Korca zagraniczne.
(3 miesięczne.)

A.agsb. 100 zł-, nr. . . .  .
Fraukf n. M. IGO.....................
Hamb. 100 mark........................
London 100 fiit..........................
Paryż 100 n-anK.........................

W arszawa 28. lutego.
Półimperjały . . . .  rubli 
Listy zastawne 111. ok. ,

„ „ kupon. . „
Akcje koi. ża!. war. wied 'i 
Akcje kol. żel. war.-Dydg. „

Paryń 28. lutego.
Renta 3’/ , ................................

Londyi. 28. lotego
K o n so le .....................................

^łacą Żgdają
złr. |ot złr. | ct
67 15 67 25
79 00 79 10
71 40 71 50
89 50 89 75
73 50 74 50
75 50 76 00
73 50 74 00
72 00 72 50
71 75 72 00

161 00 161 50
88 00 88 25
93 30 93 50
86 70 86 70
87 65 87 80

127 60 127 80
114 00 115 uO
31 00 31 50
29 50 30 00
27 00 27 50
27 00 27 50
26 75 27 25
17 75 18 00
19 50 20 Oh
14 50 V 00
12 00 12 20

800 00 802 00
85 25 85 50

187 80 187 90
182 50 183 70
222 25 222 50
61 25 61 75

94 50 94 60
94 60 94 70
84 20 84 40

112 10 112 20
44 70 44 ?

00 00 00 00
14 34 14 37 1
00 19 00 00
66 75 00 00 i
79 00 79 3u

| 67 65 00 00

| 89 •f. 90 00 I

Pastylki piers owe
ze sok u  g łow iastej sa ła ty  

i lau row ych  lióci.
Są to wyborni cu k ierk i. złożone t  

dwóch snbstancyj znanych w m eóy  
cyn ie  ze swych własności łagodzących 
i uśmierzających skutecznie kaszle , 
rozjątrzenie w piersiach, katary  upor
czywe. Cukierki te łącznie z syropem 
lY adfosfo ranu  w a p n a  ożywają się 
dla uśmierzenia mocnego kaszlu połą
czonego z odpluwanietn i kokluszu.

Dostać można w aptekach Z RUKERL. 
w e  L w o w ie , Chrośeickiego w Wilnie, Mar- 
eitfkżyka w Kijowie, Mrozowskiego w Wai'- 
szawie, Molędzińskiego w Krakowie, Elsne 
ra w Poznaniu i innych 18 7 -1 5

| Cena 1 złr. z opakowaniem 1 zlr. 10 ot.

'
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Ogłoszenie prenumeraty.
N akładem  księgarni F R . G RZYBO W SKIEGO  w Krakowie,

wyjdzie w miesiącu kwietniu b. r-

ŻYWOT ŚWIĘTEGO STANISŁAWA
b isk u p a  k ra k o w sk ie g o , — o ra z  ży w o ty  ś w ię ty c h  p a t r o n ó w  P o ls u ic h , 
W ę g ie rs k ic h . C zesk ich , M o ra w sk ic h , P ru s k ic h  i Szlązki* h , iiupi an? 
p rz ez  k s ię d z a  J a n a  D łu g o sz a  k a n o n ik a  k a te d ra m e g o  K ra k o w sk ie g o

a rc . nom . L w ó w .
przełożył z łacińskiego oryginała według wydania Hałlerowskiest z  r. 1465 k s .  Ludwik 

Feliks Karczewski penitencjarz kościoła św. Anny w (Krskowie.
formacie duże 8vo przebzło 30 arkuszy druku, na b?»łym papierze, z wizerunkiem 

litografowanym tego patrona.
Gena prenumeracyjna oznacza się na 2 złr. w. a., która trwać będzie (o 8. kwietnia 

b. r., jako do czasu ukończenia druku poczem podwyźsi0n^ ®0starie na 3 złr. w. a.
Prenumeratę przyjmują wszystkie Księgarnie ,w ćak i o  granicą *>rzyezer„ 

nakładcą uprasza WV», Flebauów ażeby raczyli przyJ^ "dział w zbierańju prenumeraty w 
Swoich parafiach, i zamówienia do księgarni n a k ł a d c y  franco nadsyłali.

Premimerujący naraz 10 egzemplarzy otrzyulllie bezpłatnie, którt f i . n t i  ni miejsce

PrZe,łaj a “kofwieknt;0sZta druku tego dzie!» będą znaczą nakładca oznaczył tak umiarko-. 
wan§ cenę, a żeb y  dla każdego przystęp n y była i spodziewa się, źe szanowni prenumerato* 
rowie licznem zapisj wa.iiem się w e s p r z e ć  go zechcą.

Dzieło to po raz pierwszy nksząiaae się w język'* polskim, a opisujące obszernie 
,*ycie tr  i  YTi ilkiego patrona raszeg >• interesujące ze względu na przedmiol i na u , o be pi- 
sarza jakim był sławny ks. Jan przydatne jest teraz zwłaszcza do obudzenia gor*j
liwości o wiarę, pobożncśoi * zwięt szenia czul dla naszych patronów zwłaszcza dla najz ia* 
komitszego z nich św. Stanisława. — Napisaoe przystępnie dla każdegj i treściwie, po bu- 
żyu może równie d 'i  W W- kciężj do kazań i nauk duchownych, jak i dla wiernych pnho' 

nyih w szelkiego stann, do czytania domowegc, w celu umocnienia się w wierze i cr .u U  
chrześciańskich. 122 2 - 2
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